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E9 r z e e n t o ie n ia  prosfa f e w . D iam an d a.
SEKWESTS A WALUTA.

Viyeo'ki Sejmie! Wczorajsza debata po o. 
świadczeniu p. ministra Skarbu wykazała, w 
jak i •.■.dnem położeniu państwo się znajduje, 
fro pjv.ę«5ówieeitt ministra i kilku mówców, po 
"wrażeniu, jakie mowy te wywariy na Izbę, wy- 
dewai-o *ię, że praeireż obudziła się świado­
mość gnozy położenia. Ale jeżeli w kimkolwiek 
wfwa.rstjy wieczór wywołał nadzieję, to dzień 
n«i*!«j*zy rozproszy jo bardzo gruntownie. 
Jest, proszę panów, ścisły związek między war­
tość i  'waluty a ceną zboża, j to }©st zagadnie­
nie, z rzęd którym PańatWo oaeze *toi. Żadne 
policyjne środki, żadne mzioewiy giełdowe czy 
goGpzószme- ai© podniosą w ruarzych warrrn- 
fcacS? wartości n*®asej marki, jeśli nie potrafi­
my wslazyć t  Arośyattą wetmętrauą.

iC-dybyfeny mieli ministra Skarbu, który 
w* *!'- stateczną wolę j dostateczna enepgję, a-

•poprawić wartość oaezej marki, to stanąłby 
on n* czele tych, którzy żądają zaprowadzenia 
•ekwesfra. Innej dróg. niema. I prosię panów, 
możeo-iy żywić ludność frazesami, óbietsow-aiui 
jak t ■ czynimy już od 3 łat, ale bieg spraw i- 
dzie z żelazną konsekwencją i każdy dzień 
wdaj o tym frazesom kłam.

żyjemy w tym położeniu, w jakiem Niem­
cy byty podczas wojny. Polska jest blokowana 
przez niską wartość swojej marki. Polska fest, 
jeśb ma .przetrwać ten sten krytyczny, skarana 
aa siebe i Jeśli wczoraj ,p. minister powiedział, 
że chobiby zamknąć granicę dla importu, to ja 
powtadam, że to mus; być zrobione, jeśli ma 
być wstrzymany ten spadek.

Troczę panów, w ozim y  be® końca, bez o- 
oamięlania, ni® wywozimy prawie niczego i ja­
ki musi być skutek arytmetyczny? Skutek mu­
si być ten, ź© marka nasza musi spadać tak 
jak spada. (Glos: A może S-godzŃiiiy dzień 
pracy zaprowadzić?). Nie wiem ery pana ko­
legę kłoś ogranicza w jago czasie prana Może. 
cie jmtzs'5 jedną warstwę przeciwko drugiej, 
tu&hec-e wwojemi okrzykami judzić chłopówI 
przeciwko robotnikom, ale na bieg tych rzeczy 
to żadnego wpływu mieć nie będzie, w każ­
dym razie aie będzie mieć wpływu dodatniego. 
Uderzcie s 'ę  panowie w piersi, zastanówcie s:ę  
chłodno, spokojnie, nad polożerrLem państwa, a 
wtedy takich okrzyków słyszeć nie będziemy. 
Czy panowie n ’e czujecie tegc» we własnym nar 
wyro gospodarstwie, że to ciągłe piętrze®’© s*ę 
cen ijert gospodarczo jumsensein, absurdem? 
Wszak te wszystkie wasze oszczędności są d sś  
nic nże warte. Wszak niczego praw:« oto uzy- 
•kuitooie, to  nie pomagacie w powstrzymaniu 
spadku wrarki. Wszak to nie jest interesem 
jednej warstwy. (Głos: A wy właśnie paskuje- 
oto. K». Mar/eiewicz: Dajcie mówić). Proszę 
księdza, ja chciał bym rzeozywitole wpłynąć na 
każdego z kolegów i takie przerywania są jdla 
o m ie  ’ómna w efeazów ką. Czy to  nie w yw oftrje  
we wToścaaństwie. w kolach rolniczych zasiano, 
w ema że przeć eż wielką ofiarę wartoby po­
nieść, etoby rzeczywiście wetraymać ten wie­
czny upadek naszego gospodarstwa.

■WALKA z  d r o ż y z n ą .
Ale tego opamiętan a niema. Godzimy sięł 

ma kryminał, na policję, na demonstracje, ale 
x mechaniczną akuratnośeią gospodarstwo na­

sze posuwa się ku upadkowi. Każdy z nas wie, 
że bez odbudowy gospodarczej Państwo Pol. 
akie istnieć nie może, każdy z nas o tem mó­
wi, ubiera to w śliczną szatę, ale nikt niczego 
nie czyni dla odbudowy naszej gospodarki. 
Pierwszym warunkiem odbudowy naszego go­
spodarstwa jest wałka z drożyzną, zniesieni® 
drożyzny. Proszę panów, jest niemoźltwem, a- 
żeby oasza marka albo w przyszłości nasz złoty 
mógł <toj£ć do jakiejś wartości, mógł być na 
■targu światowym jakąś wartością, jeżeli eto 
wspomożemy naszej produkcji tom, gdfcto ją 

I można powiększyć prawie,baz grasic, w dzto*
! dz n -e przemysłu. I ogromnym interesem dla 
| rolnika jest wzmożenie się naszego przemysłu,
: alo rolnictwo nasze tak *ię zachowują, jakgdy- 

by przemysł byl jego wrogiem. Jeżeli przemysł 
ma. się rozwinąć, jeżeli ma się odbudować, to 
muszą .być warunki produkcji takie, ażebyśmy 
mogli 7. naszemi produktami stanąć na targu 
zagranicznym. Ale jeżeli Panowie uchwalicie, 
ażeby ceny zboża szły u aas w górę bez granic, 
to zamykacie możność konkurencji naszych 
produktów na targu światowym i nie dopu­
szczacie do odbudowy przemysłu.

Proszę Panów, gdybyście tyle ofiar ponie­
śli dla Państwa, tak, jak tego uczynić nie chce­
cie, gdybyście dali cały wasz zarobek na w 
trzymanie państwa, to ten dochód nie wystar­
czyłby nowoczesnemu państwu, a szczególnie 
państwu, które jest w tem położeniu geogra­
ficznym i politycznym co Polska, które po­
trzebuje dla podtrzymania swego gospodar­
stwa państwowego nadzwyczajnie wielkich 
sum. Tego rolnictwo ni© da, tu może tylko 
przemysł państwo uratować, ta produkcja, jak 
powiedziałem, która n « jest ograniczona, któ­
ra nie jest zależna od ilości morgów, cd desz­
czu i od pogody, od szczęśliwego albo nieszczę­
śliwego urodzaju.

■Musimy stworzyć warunki islatonia na- 
azego przemysłu, a podstawą tych warunków 
są tone śr©dkt żywności i gdyby nasza mar- i 
ka była najlepszą monetą dzisiaj w Polsce, ale | 
gdybyśmy mieli taką drożyznę, to to marka 
musiałaby spaść na ten poziom, na którym tfię 
ona dziś znajduje.

Najbogatsze państwo na świeci®, Awglja, 
przechodzi szalony 'kryzys, ponieważ nie ma 
abyto dla swojej .produkcji. Sąsiadujące z na- 
*al Ozechy, które mają walutę może dwadzie- 
ćoto kilka razy lepszą od naszej, są w najtrod- 
niejszom położeniu, bo nie umieją tamio pro­
dukować. 0  ile chodzi o eksport, to Polska 
znajduje się w bardzo dobrych warunkach, ma 
wtotkie szanse, Jeśli potrafimy tanio produko­
wać. Ale rob'my wszystko, aby tego nie by­
ło. Są zwolennicy i przeciwnicy wolnego han- 
^'J1 ~  zal-eży to od poglądu. Ale przede nie 
stosujcie tej metody wobec tak chorego orga- 
n-zmu gospodarczego, jakim jest nasz. Nie sto­
nujcie metody leczenia, -która może być stoso­
wana wobec organizmu silnego, bo my tej ku­
racji wolnego handlu nie wytrzymamy, bo my 
lr.e potrafimy dojść do koniecznej, bezwarun­
kowo koniecznej w najbliższym czasie zmiany 
naszych warunków.

REGULOWAĆ KONSUMUJĘ.
Powiadają panowie rolnicy: n e  chcemy 

pomoaić jednostronnych ofiar. Weźcie właści­

cieli realności w miastach: ponieważ oni sa w 
mniejszości, więc może -państwo zastosować 
wobec nich konieczna środki, ażeby kptuorne 
fflto^ezJo w górę ze spadkiem marki i ażeby 
Hiozn&sć życia, a zatein możność wytwórczo­
ści przemysłowej miejskiej mogła być utrzy­
mana. Państwo może z całą bezwzględnością 
stosować wobec tej kafegcrji właścicieli te 
sro<Ik.!, które dla eełości społeczeństwa są po­
trzebne. (Głos z prawicy: Przynajmniej dziś 
to przyznajecie). Myśmy to zrobili z całą’świa- 
domością, a panowie zrobiliście (o wraz z na- 
roi (Głos z prawicy: Mówi się. £e lokatorzy 
są fcrzywdz&ni dziś). Nie chodzi o lokatorów,

chodai o całość gospodarstwa i nie możemy 
patrzeć ze etauowiska drobnostkowego, tylko 
należy konieczn e objąć wzrokiem całość* go­
spodarstwa, bo inaczej z tej 'sytuacji nie wy­
brniemy. A jakiej ofiary żąda się od rolni, 
ków przy sekwestrze? Tu wysokość ceny nie 
gra prawie żadnej roli. Podług mnie gospo­
darstwo państwowe przedewszystkiero nowin- 
no regulctoaó koBsntueję i to jest jądro* ijpra- 
??;. , T nJ® pottofuny wyjść z tego położenia, 
jeśli konsuoicji nie upoj-ządkujemy. (Głos: 
Kto ją uporządkuje?). Ten, kto ‘bierze do 
wojska, teo, kto złodziei sadza do kryminhhi, 
ten, kto łapie bandytów, tea, kto się' nazywa 
państwem i ten, kto ma swój organ,* nazywa­
jący się Rządem. Ni« róbmy się gorszymi •- 
nifeM jesteśmy, nto jesteśmy społeczeństwem 
dzikich, n e jesteśmy społeczeństwem niero- 
znmnych, nie jesteśmy 6połecaeń»twem niesu- 
mlennych.' Tc, co mogło byś w Niemczech 
Anglji j; Francji, może być i u naa. (Głos: iNto 
udała się).

MINISTROWIE APROWIZACJI.

N:« udato się, dlaczego? Nie udało się j 
■ponieważ powierzacie rządy aprowzacyjne a- ! 
gestom kap'tekstycznym. rolniczym i przemy- : 
•łowym. (Glosy: Słusznie). Paaowie, jeśli ! 
dyrektorem pobeji zrob'cie złodzieja (Weso- I 
łość), to powłetię, że policja jest nic nie war- ! 
ta, albowiem ten dyrektor wie bodzie prześlą- i 
dowal złodziei; jeśli zrobicie ageata łapltali- 
etycznogo ‘Ministrem Aprowizacji, jednego po 
drugim bez zmiany i bez, odmiany, to w takim 
razie... (Głoe: A minister MlcSaiąkl?). Ke ra- 
feren-t by! łaskaw wymiejiić nazwisko'ministra 
iMtohakktogo. -Minister Michalski został wy. 
rzucony z.a to, że jest uczc wjm człowiekiem 
ia  nic tonego. (Wesołość). P<wnytoao*ię M dó 
P. Michalskiego i ładuiaSszeeo świadectwa' jeg«o 
uczciwość dostać n'i© mogła, jak to, ie  mu­
siał po teechdarach ustąpić. (Ks. Lutosławski: 
Nto raogt przecież pracować w takich warun­
kach). Proszę ic». kolegi, mówię o p Michał. 
sk'm. pontoważ Pana zawodowy kolega chciał 
wożzrimć go i  innymi ‘M niglTami' Aytowizacji. 
Najdłużej Ministrem Aprowizacji był p. Sli. 
w’Askt. I gdybyśmy już sami- byli świadomi 
naszego potożemn i gdybyśmy się zastanowili 
nad -przyczynami, to p. Śliwiński byłby dm iaj 
pod kluczem jako zdrajca stanu, jako najwięk­
szy dotychczas szkodnik w  Polsce.

Prcwzę panów, myśmy ni« mieli nigdy, 
.pominąwszy okupację, sekwedru. W najgor­
szej sytuacji Wwsze wprowadzali ci -m.toiśtra- 
wto swoje finty zrobione jako pozór, ażeby się 
zdawało, i® oni gospodarują, ażeby paskareera 
zostawić całą swobodę lichwy, z której korzy­
sta! a ntaby waljm okrucieństwem.

Proszę panów, nasz b. Minister Aprowiza­
cji * po cza'kem tego roku gospodarczego za­
pewnił, ie kupi! SÓ.000 wagonów /boża w A- 
roeryce, że przez to zjpewnił nam bft, i 2® 
'kupno dakzyeh 30 tys. już uo-bie zastrzegł. I

to uśpifo naszą czujność, bo jakżeż można by­
ło przypuszczać, ażuby człowiek na takim sta­
nowisku mógł cię minąć z prawdą w najważ- 
aiejszej sprawie państwowej.

Cobyśmy powiedzieli 0 Ministrze Wojny, 
gdyby nas okłamEM, co do posiadanych za­
pasów amunicji. Minister powiedział nam, 
ż© zapewnił am-usicję. a gdyby wróg napadł ua 
państwo, okazałoby się, że on sobie tej ciniu- 
ak ji nie zapewni j .  (Glos: Było tak u nas).

Gdy rozpoczęła się obecna orgia paskairska 
i gdybyśmy się oglądali' za zbożem z Ameryki, 
ażeby je rzucó na rynek i zaopatrzyć ludność, 
to okazało się, że nie maimy ani jednego kilo- 
gramu zbofe. Nasze zboże zostało w kancela­
rii p. Śliwińskiego. Jak wyrzedl. to schował 
do kieszeni te. &1> lys. wag., bo,on© nie istniały 
•i starał się tem podkopać istnienie swego na­
stępcy, ko. zapewnił, że zabezpieczył Uipnowiza- 
cję aż do nowych żniw Bardziej raFnowane- 
go popierania lichwy żywnośctowrej, bardziej 
wyrafinowanej iszkody wytraądzooej Państwu, 
bardziej wjTafinowaBogo wprowadzenia Pań­
stwa w niebezpieczeństwo, ja sobie przedsta- 
wto nie mogą.

(Nasz Prorzde.it Ministrów przyłapał togo 
swojego kolegę aa Radzie Ministrów znowu na 
takimi akcie i zmusił go do opuszczenia miej.

; ®ca- Myśleliśmy, że rzeczywiści© nastąpi ja­
kaś zmiana. Nastąpiła zmiana, ale ma gorsz©.

1 Został miaistrom paa Grodziedki. Musaę 
i Panom powiedzieć, że wobec niego p. Śliwiń­

ski jest dżemtdmftt.-em. P. Grodziecki, gdy 
objął rządy, ipowyedzial md, że niema innej dro­
gi, jak dytetetwra Ministra Aprowizacji, *1® je­
dnocześni był Pr&zyidentcim brnicu i 'myślał, ż© 
prezydent banku miał być dyktatorem ruprow., 
złączonym w jednej osobie. Może tylko ai© dość 
ściśle wobec mni© się -wyraolł, albow iem cala 
jego polityka była na to skierowana, aby z 'mo­
nopolu państwowego zrobić monopol prywat­
ny banku, n® kt órego etoto stoi p. Jeroszyńsiki, 
Że było moietra®, aby ten bank pana ministra 
aprowizacji żądał pozwolenia na wywóz jaj do 
(Niemiec, że było możliwe, iż pragnął on to u- 
czynić nie dając żadnych gwarancji, to nie 
wiem jakie rzeczy e>'ę tam dziać mogły, które 
nie doszły do naszej świadomość'. Przedstaw­
my sobie położeń :e uczciwego urzędu ka Miui- 
eterjum Aprowizacji, gdy przychodzi do niego 
iadan'e banko, na którego czele stoi p. Mini­
ster Aprowizacji, pozwolenia na wywóz 10 
czy 20 wagonów, w tej obwili nie’ pemię- 
tam ilu. (Głos: Yrndziesiat)..Pnsepraszaan, że 
tak mówię o tece, którą 'wkrótce będziemy w> 
dziełi w rękach pana, panie kolego.

Było SO czy 20, mniejsza z tem. (P. Wy­
socki': O jakie pozwolenie?). O pozwolenie
wywozu jai do Nieoyec, i to ukra ńskich, a na 
wypadek, gdyby te m e były ukraińskie, to kil- 
kadzi es: ąt treięcy mk. grzywny. Następstwem 
była ogromna bossa, wzrost ceny jaj.

Proszę panów, *1© p. Grodziecfci przestał, 
być Ministrem Aprowizacji i zatpiast niego 
przyszedł p. Sipńsk-i. prawa ręka p. Śliwiń­
skiego. (Głos: Nąibardiziej się kłócił z p. Mini­
strem śliw ńskan). *, Szkoła, którą przebył p. 
SfoiósŁi, odbiera mu kwalifikacje na Ministra 
Aprowszarj: w tok ciężkich warunkach. (Głos: 
To jest slaby dowód). (Ks. Driennlcki: Wła­
śnie widz ał wszystko, co jest złe na praktyce).
Z projektu p. Sbóińskiego au« widzimy, ażeby 
on widział to złe, przeciwni©, p. Sto'ń<ki chce 
to zrobić jawnie, ©o p. Śliwiński robił tajnie, 
poprzeć Ich  w p rolnezą przeciwko interesowi 
Państwa. (Głos: A czemu pan n;e mówi wo- 
góle o lichwie, tylko o rolniczej lichwie?). Ja 
mówię o lichwie rolniczej przedews«ystki«m
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ponieważ znajdujemy się w błędnem kole, któ- 
re należy przeciąć, a miejsce to, guzie kolo 
przecięte być po-winno, jest to lichwa zbożowa, 
ponieważ ona decyduje o wszystkich innych 
lichwach. (P. Piotrowski: Zupełnie słusznie, 
P. Wasilewski': To tak, jakby kto mówił, że 
pierwej jajo, a druigi, ża kura). Mówiono tyło 
o wolnym handlu.

Ja się •wcale nie dziwię, żs ludność żąda­
ła wolnego liacdlu. bo jeżeli Ministrom Apro­
wizacji był pan Śliwiński, alfoo pan Grodrtec- 
ki, to ta aprowimacja, na fałszerstwie oparta, 
była przedstawiona ludności, jako gospodarka 
państwowa. Całkowicie jest zrozumiało, że lu­
dność myślała, że kiedy smite® pan Śliwiński,

Mimo druzgocące] krytyki z® strony o- 
brońców Kas Chorych, N. D. i Ch. D. praepipo- 
wadaiłr. uchwalę w Rftdzi® miejskiej 0 niepray* 
•tępowamu do Kasy Chorych. Magistrat wyko. 
Bywając uchwalę Rady miejskiej, pertańowif 
dr. 31 czerwca: „Wobec powzięcia uchwały 
prze® Radę miejską większością więcej niż ’A 
głosów, rewizji uchwały nie żądać. Radca 
prawny przygotuje bezzwłocznie wystąpenle 
do Mim. Spr. Wewn„ żądając na zasadzie u* 
chwały Rady miejskiej, od MiĄirtra Pracy zwło­
ki w przystąpieniu magistratu do Kas Chorych. 
Wydział zdrowia publicznego opracuje organi­
zację pomocy lekarskiej w magistracie z przy­
stosowaniem do świadczeń Kas Chorych. Law- 
nik dr. Kowalski przedstawi na najbliższe po­
siedzenie komisji f im z n sowo-budżu t o we j 'Rady 
miejikiej wniosek asygauwania kredytu 8 mil. 

ł  jonów marek na trzy miesiąc® na pomoc le­
karską".

Wprawdzie Rada miejska dąta 16 czerw­
ca jwrtanowia, by przywrócono dotychczasową 
pomoc lekarską dla pracowników miejskioh i 
ich rodzin, ale magistrat najwidoczniej zdaje 
sobie sprawę, 4e tylko szsl nienawiści do Kas 
Chory b mógł wywołać podobną uchwałę. Ża­
den robotnik n* pomoc lekarską bez świad­
czeń, jakie dają Kasy Ch., t. j. na przywrócenie 
dotychczasowej organizacji pomocy lekarskiej, 
nie zgodziliby się. Magistrat poleca wdęo Wy­
działowi Zdrowia Publicznego opracować orga­
nizację pomocy lekarskiej z przystosowaniem 
do świadczeń Kas Chorych.

Obairczmy ta misją ławnik dr. Kowalski; 
który wprzód obiecywał, ie  za 10 milionów zor­
ganizować można „doskonałą" pomoc lekarską 
dla pracowników miejskich, oszczędzić kasie 
miejskiej aż 62 miljony, które Magistrat mu­
siałby wpłacać do Kasy Ch.. znalazł się w po- 
łożeniu dość hlopoUiwyin. Magistrat wziął o- 
bietnicę za dobrą monetę, a jakże ku przystoso­
wać .pomoc lekarską do świadczeń Kas Cho­
rych i wydać tylko 8 czy 10 m ljonów?

Od czego jednak spryt. Można przedstawić 
budżet płac dla lekarzy i t. d. na 8 milionów, 
a aa świadczenia zażądać nowych 30 do 100 
mdi jonów lub cichaczem, by nikt nie zauważył, 
kazać strącać pracown’kom tę A  składki ubez­
pieczeniowej. którą wpłacał by do Kas Cho­
rych na świadczenia w nowej miejskiej Kasie 
Chorych.

Może pracownicy dadzą eię wziąć ma ka­
wał, spryciarze zaś z Rady miejskiej postarają

kiedy zniknie pan Grodzi edu, to będzie lepiej. 
Ro©paoz wobec gospodarki tych panów była 
tak wielka, że ludność, Jak każdy zrozpaczony 
człowiek, mówiła: iwi zyslko jedno, róbcie, &» 
chcecie, niech nie będzie p. Sliwińśkiegio, 
niech nie będzie p. Grodzi eckiego, ntocdi nie 
będzie tego gospodarstwa. Jedną ze sztuczek, 
której panowie używacie, jefct to, że piraedrta- 
wiacie p. Śtinrjńsik-iego i Grodziedkiego jako 
gospodarzy pińst^oiwyAh,' podczas, gdy oni 
byli zakapturzonymi protektorami wolnego 
handlu, (jP. Wasilewski: Skądże'?). Nie wiem, 
czy oni ódpowiadald wielkim wymaganiom kol. 
IWasilewekiewo, ale oni więcej aroibdć nie min- 
gli. (Dokończenie majst%pś)i.

m
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sie też aie zauważyć tego. iWięc ławnik Ko- 
■waklci w projekęie swym mówi: „zważywszy, 
że organizacja lekarska wzorować się musi na 
Kasach Chorych i w flSfele stroteh świadczeń 
i w swoim stosurJn: finansowym do practorr,1- 
kśw i robotników miejskich," przytaczam pmi- 
żej przypuszczalne wpływy, obliczone n* zasa­
dzie płaconych zarobków i zgodnie % ohow!ą- 
zojącą w Kasach Chorych normą".

'Wylicza, że ze składek pracowników zbie­
ra© ąaę kwartalnie 31 miljonów marek.
# Co to jest?! Oto ławnik Ko w a laid chce 

żywcem skcpjorwać tak namiętnie zwalczaną 
Rasę Chorych. Kategorycznie stwierdza, że 
wzorować się na niej musi. "Więc o cóż szło je­
mu i jego .poplecznikom? Nie o 'Kasę jako ta­
ką, przeciwnie chce stworzyć, coś w jej rodza­
ju. Ale podstawi się nogę demokratycznej Ka- j 
sie, gdzie w zarządzie według ustawy musi być j 
H przedstawicieli pracowników, gdz>« sami u- i 
bezpieczeni kontrolować będą świadczenia i ! 
organizować pomoc lekarską. No i tern większy ! 
zyska wpływ z kliką swoja na pracowników.

Istotą projektu jest więc zagwarantowanie ! 
wpływu dła kliki na pracowników praca Ka- j 
są i zadanie śmiertelnego ciosu Kasom Cho- 
lych. Któżby tam z tych panów zważał, jaką 
stratę poniesie społeczeństwo?!

J®k wygląda oszczędność magistracka? 
Kasom Chorych miał magistrat wplątać 72 
miljony marek j nic go nie miało więcej ob­
chodzić. Nawet pensję w czasie choroby płaci­
łaby Kasa Chorych. Ławnik Kowalski oblicza 
zaś w swoim projekcie osiem miljonów •• na 
kwartał na samą pomoc lekarską, na świadcze­
nia “30 miljonów, razem więc 88 miljonów, Ka­
sie Ch. trzeba by zaś wpłacić 72 milj. pisano w 
144 N-rze ..Robotnika", że pray dokfadnem o- 
bliczenm stosunek wydatków Magistratu na 
pomoc lekarską do sumy, którą miał wpłacać 
Kasie Ch. zam'ast 1:8, spadnie do 1:8. Ławn k 
Kowalski obliczył teraz trochę dokładniej i o- 
kazałosię, że spadł on prawie di 1 f2. Jak już 
wspomniałem, w sumie tej nie mieści sie pła­
ca za <o&3 choroby. Jeżeli i ią wliczyć, to 38 
miljonów ławnika Kowalskiego wzrośnie do 80 
miłjionów.

Te 80 miljonów podskoczą niechybnie do 
100 miljonów, boć ławnik Kowalski umyślnie 
wszystkie pozycje w swoim projekcie oblicza 
niesłychanie nisko.

Na zakończenie kilka zestawień z projek­
tu ławnika d-ra Kowalskiego dla Związku le­
karzy P. 'Pt Referent otrzymać ma 20 tysięcy

płacy miesięcznej, lekarz naczelny też tyle. j 
Wbv.ny 15 tysięcy, chirurg specjalista (jedy- s 
nr!) też 15 tysięcy. Inni czterej -Specjaliści 
(pewnie weaerolog, neurolog i 1. d.) tylko po

12 tysięcy jafeesięcznie. Czy me napisz® kto z 
Zarządu Zwiąfcku lekarzy F. P. o tym tri- kułu 
w „Kurjerze W arnawtóiaa"?!

H. Polewskt

W 'kwietniu r, b- delegat naszej part]* roz­
mawiał dluiiO z prMdrtawicielatntó Generalne] 
Konlderacji pracy w Paryżu. Mowa lżyła jo 
sprawach śląskich. Partja uwaijąta, śe opińja 
socjalistyczna francuska zaanalo żywi raauifcare- 
sownmia dla sprawy, śląskiej. Dktego wysłała 
przedstawiciela swego do Paryża, aby próbo­
wał zainteresowani© to obudzić. Delegat a u r  
lazł wszędzie jabnajlepszo przyjęci*, om Mm, 
ale nie sprawa, której miał bronić, Sprawa 
bądź nie istniała w świadomości towarzyszów 
francuskich, bądź też była zgolia fałszywie in­
terpretowana. Socjaliści francuscy mają tyle 
dó .roboty u siebie, tw swoich wewnętrznych 
sprawach partyjnych i rozłamowych, że aie  
mają ani czasu, ani możności zajmowania się 
„Śląskiem", tak dalskiem i tak alołońem za- 
gadnienieni. ‘Pracują nad! zanikniędeui &ta- 

nowczemi i ostatecznym tego rozdziału Historji, 
Iktóry rnosi tytu| ,,Wojna/'. Odrzucają tedy precz 
wszystkie te sprawy, które mogą nosić w so­
bie zalążki nowych i dalszych' .wojen. Dążą do 
zgody iz Niemcami. Uważają traktat Wersalski 
za chybiony zgoła, a nawet więcej jeszcze, a- 
waża]ą, że autorowi© lego traktatu, narzucone­
go Niemcem d Austrjakom, popełnili zbrodnię 
wobec sumienia zbiorowego narodów ucywili- 
zowairracth, wobec Pokoju i praysrfoścś i prze- 
Icrcślili wszystkie hasła, w imię których wal­
czyli i zwyciężyli. Ten pokój miał być słusany 
i demokratyczny; socjaliści francuscy uważają, 
ż» jest zaprzeczeniem słuszności i zwycięstwem 
tiadycji politycznej, 'jest wyrazem tj-’dh samych 
tendencji, które przewodziły polityce niemiiec- 
tóej. Dlatego czynią wszystkie zabiegi, aby po­
godzić ślę z Nietnoami, szukają drogi, po fetń- 
arej najjatiwtpj dojść będzie można do załatwie­
nia sprawy reparacji. Dlatego Zarząd francu­
skich syndykatów opracował plam odbudowa- 
mia cnimczonych departamentów przez związ­
ki zawodowe niemieckie przy pomocy sił far 
chowy cb robotaioye-h ntomlecikaóh i przy po­
mocy materiału .budowlanego dostarczonego 

przez państwo niemieckie.
.Nie traebii leż z&rdrń'a'aić, że jrutrri robot­

niczy wę Francji jest bardzo pslawipaiy. Ruch 
ten wychodził z wojny tysiącEroituta silniejszy. 
Nieprzeliczone ofiary, które robotnik francu­
ski na równa z iimremi klasami ludności dał 
krwiożerczemu Molochowi w»jay, przerzadzi- 
ły jego szeregi. Mimo to szeregi te  zapełnione 
zostały świeżym zaciągieim, Syndykaty fran­
cuskie, ajiedoioczon'e w Konfederaicji General­
nej Pracy, chwaliły się to  zdobyły trzy nĄto- 
ny członków. Partja socjalistyczna, zjednoczo­
na pracą i ofiarą całego życia wielkiego J-ao- 
resa, nigdy iiie zdobyła taki wdelklcj licz­
by głosów, jak w ceasie ostatnich, nieszczęśli­
wych wyibiorów 1919 r.. Ala przyszła robota 
rozbijaczy koraunistycznyclh. I cała ta pdtega 
zapadła się. Trzy miljomy członków związków

zawodowych e roku 1919 sloipniały dzfsfej &n 
ezaśćiusftt tysięcy, a wtojaimitoŁ«r.i 
nawet, że cyfra1 ta  jest zgóla {autastyceną i śa 
naprawdę mriajakś nie liczą więcęj, aia 800.000 
członków, płacących składkę. Je*t to tedy po­
grom zupełny. Dwa i pól miliona robotników u- 
ciekło z pod sztandaru ziwtiąaków revrolitcy^nych 
i Masowych! R obo tts  franeuaki, zmęczony 
wojas, doszedł, pod w.ply wen: -kłótni i rozła­
mów Jo stanu zupełnego mbcięW ecia i rds- 
paczy. Kosztsm drganizacji , asowsj nosiaą 
zwyżki chrześcijańskie, reakcy -. e, żółto, bodo- 
wara© •pnue-z księży, piay poimocy d*iri-
titarczMiych przez kapitał. W takich 'wanm- 
kaeh nic dziwmo-go, ż® (polityka g ran tem  
niewiele ząjmńjię'maey robotni©?® frs.ucrjsk’e. 
ccnajiwyiżej nasłuchujące cóeikam®, co w R aji 
słychać, w tej „ziemi obiecainej socjalizmu i so­
cjalnej rewolucji"-

Dlatego, gdy mówimy w Paryżu w orga­
nizacji polityraraej, czy zawodowej o Śląsku, 
odruch naturalny brzmi: „to sprawa potek'o- 
r.ietmiecba, pogódźcie się z Nienirami, nawiąż­
cie sto-’upki ze związkami zawodowemd, i  pac- 
tjami 'śocjaliatyOHrem i niemieckieiBia". Można 
sto argumentów przytoczyć, nie na 'wiele się 
zdają: w olbrzymiej większości wjipadków 
słychać, jednio: „to jest sprawa złożona, ple­
biscyt wypadł przeciwko wam; jes! to walka 
dwu kapifalizmów framouskiego i niemieckie­
go, dlńctEegóż mielibyśmy bronić francuskie­
go? Polski broni Briand, to dowód najlepszy, 
że powinniśmy być ostrożni. Śląsk jest zger- 
nranizowany od sześciuset lat. Teraz koalicja 
zwycięzców chcę go odbudować dlatego aby 
bslaibić Niemcy a Dolska, Mdra prowadzi woj­
ny w interesie Francji z togo stanu koneystó ’.

Dolski socjalista odpowiada, że na Śląsku 
jest sto pięćdziesiąt tysięcy robotników ! ze at 
nabctnicy nie chcą być .poddanymi memiedd- 
mi, że gotorwi są bronić iprawa do samiookrcśle- 
nia ncrodiowego z bronią w ręku. Tmvarzyez 
Renaudel uw-aża, ża ten argument ode jest iwy- 
starczający dlatego, że „Scheideanann w rofcu 
1.1914 także dowodził, że wojna będzie bardzo 
pożyteczna dla robotników niemieckich", i 
odsyła nas do Niemców, do partii soejalistyoz- 
nyoh niemieckich. „Ależ Scheidcmamn jtót 
nacjcnaiistą i w pblatyce eiagranicauej popiera 
uirzędową politykę niemiecką!" „Zwróćcie się 
do „nioz:ileżayóh‘, jeżeli ni® można zwrócić się 
do innych..." t

To był sens długich rozpraw partyjnych, 
w których tprzemawiało kilkunastu mówców. 
Jeden tylko przyjaciel na.% poseł Daul Bia- 
cpur, arony człowiek i .pierwszorzędny pisarz, 
niegdyś minister pracy podtrzymywał stano­
wisko delegata polskiego, uważają-c, ie  niema 
względów, któreby mogły przeciiwważyć ten 
jedsm: mteiies polskiej ludiaości robotniczej na 
Śląsku...

(Piometeikm. rewolucyjność i przyszłoścńo- 
w°ść jej baśniowości).

..jDo pojęć, ogromnie nadających się do 
pr&ewartośoiiG wania, należy utarte, do dziś 
Hpiiia pokutujące śród „ginącego świata" zmur­
szałej, spróchniałej buzżuazji, pojęcie o prze- 
ciwstawcości, antagonizmie baśń: do t. zw. 
,ra©ozywistego żyda", o jej „oderwaniu" od 
życia, o „uroszczeniach indywidualizmu", jak 
mą luibał wyrażać ongi -poestciwy p. P-olr Chmie­
lowski, przeciwstawiającego się „społeczeń­
stwu", i Ł p. Otóż r temi zdartemi, wyśwdech- 
tanwni już dzisiaj zupełnie, a — co gorsze — 
oWudnemi, tcbórzliwemi, burżujskiemi komu­
nałami, trzeba skończyć raz na zawsze i rady- 
kałni*.

To, oo my, ltt«Łsie pj'zyszloJci, ludzie no­
wego, idącego już wielkim krokiem z mgieł jej 
Tajni, Życia, awdemy „baśnią" — jest tylko 
zstąpieniem w głębie istotnej (Rzeczywistości, 
ustaleniem prawego, pełnego godności śtosuar 
ku do Rzeczyiwlsitości, stanJęcipia na stanowi­
sku, z którego się ogarnia nfezmieracne perspe" 
kiywy Wieczności poczuciem Boskcsoi Cztówio- 
ka („co za pycha szatańFkal ' — powiedz'rtby 
ks. Lutosławski!), pragmeniętrri, jak to pięknie 
precyzuje Wojnatrov.’ska, „przekształcenia Swift- 
ta-Najmiiy w Boga"!

Trzeba było mieć płonące, jak Zsricz Nie­
śmiertelny, Stodce Baśni w duszy, jak również 
poczucie nieriozerwiailnego związku % Tajni?

*) Z of ja Wojnarowska, Pacta Poetics, Rapt, poe- 
m*ty Waraiawa. 1621,

Wtóranośc:, trzeba było widrteć duchem Przy­
szłość, (nietylko tę, która jest naszą teraźniej- 
jzośrtą Zmartwychwstałej Ojczyzny, ale także 
tę, która jest jeszcze przed nami, jako Cud 
Przyszłej, Słonecznej Polski), żeby dokonać ta­
kich czynów, jak Okrzeja, Baron, Montwkł, i 
inni Bohaterzy 'Walczącego Proletariatu! To 
byli prawdziwi hidjrtcidualiśeł, baśntowcy, 
prayszłościiówcy, chociaż współczesna im kana- 
Ija ‘brużuazyjna, z poza bezpiecznego schronie­
nia car&lricb srtyków, bredziła o nich, blada 
ze strachu, że są „i-zeranikauii tłuszczy'*, ,.stry. 
chulca". ie  chleliby (i tutaj trudno gorzko się 
nie rozśmiać!) „usunąć z życia poezję"!

■'...Pomiędzy haśniowośćia czynu takiego 
Okrzei, który go dokonał śród czarnej, zda się, 
beznadziejnej Niewoli Narodu, a baśn?ow®lpi% 
pieśni Wojnarowskiej, pieśni, która syttfficr 
nie przebija Czarną, N eprzenlkn'ona Zasłonę 
Przyszłości.i w tę Przyszłość nas wiedzie, do­
bywając ze strun stalowych — jakichś dźwię­
ków TyrteuszGwych, istnieje tajemny, ścisły, 
nierozerwalny zw;ązek! I żeby się nawet na 
głowi© postawili w- pobożnej, obłudnej grozie, 
różnt Hade i Teodorowcze, przed takimi:, jak 
my właśuite, baśn/»wcaim — jedynie jest Przy­
szłość!

...Niewielki ten ®biór poematów, nie/kie­
dy zaledwie kiłkustrolkowych, w któryęh jed­
nak Wojnarowska naprawdę, „nowoścf potrzą­
sa kwiatem", jest tera głęboko wzruszający, że 
jest cały jakby rozmową poetki, na rozstajach 
Wleeznipśri, z jej własną duszą. Jest on płodem 
jej tytanicznych, duchowych zmagań «aę z aa.

' bn, (yauitn rodząca się treść ducha zasfygła w 
spiż słowa), a w niektórych przyszłośbiotro 
najpotężniejszych najbardziej prorockich frag­
mentach, (kiedy to Wojnarowska, niby syibił- 
la Dełphłoa, obłąkanym natchnieniem wzro­

kiem dńeha widzi tę pędzącą „po mostach sta­
lowych ku głębiom wesela" Przyszłość Ludz­
kości), tryumfalni©; zwycięsko, „wieczności w 
oezy z śmiechem patrząc", rwie na „prabyto- 
wym kofein" w jej, przez niewielu tylko do. 
tychczas pczecsuwane, dale! Chociaż potężny, 
niesamowtity jakiś w swojej nowoczesności, 
wiersz ten był już drukowany w naszym ,,Ro- 
bptńiku", nie mofeę się powstrzymać, żeby nie 
przjrtoczj’ć go prawne w całości:

...pędźmy, lecimy szaleni,
00 martwe, niech miażdżą kopyta —
co próchnem, co zgliszrzem — niech ginie 
w obłokach czerwonej kurzawy!
Tam w dali, tam w dali rozkwita 
gród piękny o bramach ze stali
1 pali się w słońca promieniach, 
tftm w dali przynęca i wola.
Dręcz z drogi, precz z drogi, szatany! 
Lachmanem zlud waszych ni© wiejcie! 
Precz z drogi, precz z drogi, anioły, 
szał waszych- promienuość plugawa!
Precz z drogi- precz z drogi, rycerze — 
buława igraszką się stawa!
Precz z drogi, precz z drogi, nrn&trele, 
w kościele wanr miejsce, w grobowcach! 
Po masłach, ^po mostach sial owych ' * 
pędzimy, lecimy, skry krzesząc, 
ku głębiom, ku głębiom wesela ~  
i ja i  mój koń prabytowy!
Czyż pi® tętni tutaj rytm jakiejś nowej, 

preyszloSetowej ,Ody do młodości"? O każdym 
z otehłanriych wtajemniczających tych utwo­
rów Wojnarowskiej możnaby napirać sludjum, 
i, chociaż dzifaj lóżnym Hąciom 1 Teodwowl- 
czoto, (no, i  także Dębidkian i Grzynrałoim- i 
Siedleckim), włosy dębem stają na głowach, 
gdy ho czytają, taki® stuidja w przyszłości (w

•tej,, która zwycięsko, stalowym krok1 em się 
zbliża) o tych poematach będą pisane!

Ja, rozporządzając tylko skromnemi rosr 
mfftraml dziennikarskiej recenzji, muszę po­
przestać na tein, co naprałem, śpiesząc pod­
nieść jeszcze wleczntościową głębię i rewela­
cyjną baśniowość „Czary":

Za purpurową drgnął kotarą 
a Hop światła i znów ciemno...
Z za prostych fałdów ciężkiej lamy 
iwyblysło białe ramię z czarą 
z rubinu wyrzezaną 
i kłoni się nademną.

To biało ramię jest ramieniem Afrodyty! 
Afrodyzjackiein jakiemś misterjum (coś jak 
zejściem do najtajniejszych obrzędów starożyt­
nej Grecji) — jes! ten cudny poemat Kapłan­
ki Życia, Wojnarowskiej, co pragnie napić s:a 
boskiego, cm radzi eckiego ph nu 2 rubi nowej 
czaty, ,-wyźenąć z ziemi śmierć". W kra­
czajmy tuta] w  zawrotne, otchłanne tajni® Dla­
cha Kobiecego i jegj czarnomgliistych, w-ieez. 
uościowych, podświadomych, w Pici utajonych 
dążeń-

Z wielkian żitilem będąc zmuszonym koń­
czyć, zaznaczam, te do cudnych poematów 
Wojnarowskiej w zupełności da się zastosować 
jej głęboka, szlachetna inwokacja do pieśni:

O pieśni, śp'ewaną szlachetnie!...
~  — — 0, pieśni posągów i tumów!„. - 
0 , pieśni z dna serc, ni© rozumów!...

Tale jest! To pleśń „z dna serc"! Każdy 
wyraz tych potężnych, wtajemniczających poer
piatów został ujrzanym praez Kapłanke-T^ ńr- 
czyn:ę w Wieczności!

Warfaw W°!ski.

i
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W Generalnej Konferencji Pracy nacni
wkretarze, tek bardzo zasłużeni d'l» ruch-u 
francuskiego i między narodowego, to w. doiur 
ham  1 Desmoulm (mówili, podoibriie. T w iw  
d-sili, że nie -ni ogą tej sprawy rozipatlywiać ina­
czej, jak tylko w płaszczyźnie nrriąmynanosJo- 
wej. Po długich debh ©racjach tw .. .Toohamc 
Mudail się wymóc na Selera+surjacie APędzyna- 
nodioiweg" Biura Zawodowego w Amsłeróa- 
mde, aby m, posiedzeniu 20 maja wzięta była 
pod obrady sprawa śląska, ppntiino;' źe tej 
sprawy na -porządku dziennym niema. Napi­
sał depeszę do- Sekretarze Fimmeaia, delegat 
ma®z zobowiązał się zawiadomić P. P. S. i 'Centr. 
Komisję Zw. Zawodowych. Istotni* sprawa 
(śląska wzięta była pod obrady. Wysłuchano 
tow. Żuławskiego i niemieckiego spadkobier­
cę Legierta, tow. Leiparta. I z tych deliibera- 
ejft urodziła eię myśl wyjazdu na Śląsk dla źb®* 
dania aprawy na miejscu.

Myśl ta pi* była -nowa. Zimą ubiegłego 
roku zapadła na zjeździ* Mi ędzynarodówki 
Syndyka baty can© j podobna uchwała, Ale kie­
dy delegacja przybyła do Berlina a zażądała 
wiz do przejazdu ma Śląsk, odpowiedzaamo de­
legatom, że generał L© Rond nie pomwala im 
zjechać do Opolu. Nie pomogły protesty. Ge­
neral francuski, ni* rozumiejąc własnego inte­
resu — odmówił tego, na oo skwapliwi* zgo­
dził się w czerwcu następnego roku.

Jouhaux drukuje obarari* w „L‘Atelier", 
tygodniowym organie Konfederacji General­
nej Pracy (€. G. T.) wrażenia z podróży pa 
Śląsku i miło jest mam w artykułach tych zna­
leźć odbicie poglądów part-ji na stosunek do 
sprawy śląskiej. Joufiaux ni© jest rzeczni­
kiem naszych interesów'. Na© sposób ifedać 
lego od niego. Jest on delegatem Międzynaro­
dówki. Oceni-i sytuację i sprawę ze stanowi­
ska międzynarodowego proletariatu. IVim 
milej jest usłyszeć jak dalece przychyla się do 
nawego etanowi-ska, które całkowici©, bez 
reszty pokrywa się interesem próietarfatu pol- 
aktego na Śląsku. Jo-uhaiux do wodzi, te po­
mysł plebiscytu byl -chybiony t urodził się -w 
głowach ..niefortunnych" autorów Traktatu 
Wersalskiego, dlatago tylko, że wyobraża­
li ®cbie, aby spraw® podziału ludności na Ślą­
sku była. tak trudna. Są tam powiaty polskie, 
*a i niemieckie. Al* są powiaty, a w szczegól­
ność* dotyczy -to okręgów przemysłowych, 
gdzto ludność mi-enri-eck-a i polska jest pbmie- 
azana i ni* sposób oddawać tych po-wiatów 
jednej a* stooo walczących, ni* krzywdząc 
drugiej. Za 'każdą oenę trzeba dążyć dó pacy­
fikacji Sląskia. Obie narodowości muszą żyć 
koło aiefei® tw zgodzi® dla wspólnej wałki z ka-

Tow. Oosay. prócz swych własnych, luź­
nych uwag, niestety, n iezawsz© trafcrch, a czę­
sto i mylnych, któremi opatruj© a w© sprawo­
zdanie, szczerze siląc się na óbjektywi®m, daj© 
jednak swemu ostatniemu sprawozdanie po-d- 
iytuł: „konieczność życiowa dla rozwoju naro­
dowego Polski i dla walki -przeciw nacjonali- 
zaowi‘‘. Tow. Cąus&y podaj© ma- .tańcu sprawo­
zdania opinję pewnego niemieckiego- socjalisty 
większością z Berlina, o którym powiada, 
i* jest czlwwi-eikiiem © wielkiej wartości inte­
lektualnej i  obeznanym znakomicie ajpefeką: 
.Jako Niemiec, bronię tego wszystkiego, coś­
my stworzyli na ŚI asiku, a co może być z-niszr 
czort© -przez polskie barbarzyństwo (?!), lecz 
gdybym był polskim socjalistą, walczyłbym na 
mię tnie za przyłączeniem śląska do Polski 
fen napływ 350,000 robotników jest życiowa 
koniecznością dla socjalistycznej pwrtji! pol­
skiej, która przez 1» więcej, niż w dwójnasób 
powiększy swoją licab-ę i wzmoże tero swoją si­
łę ofensywną d-z i es ięc .iidkrptaie' ‘.»

Pomińmy to „polski© barbarzyństwo" dzi­
wnie brzmiąc* w ustach człowieka — jak mó­
wi tow. Caussy — o- wielkiej- wartości intelek­
tualnej, bo przecież wieimy  ̂ że naród, który się' 
przejął nawskroś 11ari manowsktern hasłem: 
„ausrottęn/* (wytępić) -wszyistfeo, co nie jest 
niemieckie, którego- -cywilizacja- doprowadziła 
do ubóstwiania ..sity przed' prawem", a które­
go wiedza wysiliła się na wprowadzenie ga­
rów trujących i t. p. wyrafinowanych narzędzi 
śmierci i tortur, które dopiero później inne 
państwa zaczęły traśladowaĆ. a -w całych Niem­
czech zaledwie feiffihra znalazło- się uczonych, 
jak np. Forster, protestujących przeciw zato­
pieniu „Lusdtanji" z niewm-nemi ofiarami, — 
*e taki naród ni© ma prawa innych pouczać, 
zw ąc* ich barbarzyńsikleroi. sam do tej ipo-ry ir  
os-abiając wyrafinowane 'barba-m^ństwo. Nas 
W ięc to samo-chwatettwo niby cywilizacji nie*- 
mieckiej/ni* wzrusza, bo i ono należy do skła­
dowej a nieszczęśliwej części duszy niemiec­
kiej, ale z przyjemnością piszemy się ma- to ro­
zumne zdatnie „człowieka o wielkiej wartcJSci 
’.ntelektua-lnej", -że Górny Śląsk z przyczyn, 
które. choćby on wymienił. należeć winien do 
Polski. Przypominam, że w osiatoim liście te 
same powodj przytaczałem, w odpowiedzi na 
mki innego Nieanica, ż.e -te 850,(ł00 robotników 
tu* -będą mogły już korzystać z 'iiapęc-zaialych
kas gyadyfcatów nieure-ddeh.

piłałem, który t  natury raecay jest kapitałem
międzynarod o wyru. Tow. Jouhaux jest zado- 
wolony z misji swojej. Przemawia! do robot­
ników połskdc-h i tłumaczono jego mowę. W 
jego obecności w kopalni Ferdynand wobec 
tysięcy powstańców przemawiali, towarzysze 
polscy, -zwraca-jąc ich uwagę, że od czasu jak 
cudzoziemcy zjeżdżają na Śląsk w -celach pro­
wadzenia tu badań i śledztw®, t» pierwsza i je­
dyna delegarjai ima1 na celu interes robotnika 
Otóż i— w ola Jowhaux — pobyt na Śląsiku u* 
twierdził mmi© i całą naszą delegację w -prze­
konaniu, że ten interes musi być punktem wyj­
ścia załatwienia zatargu. Interes klasy robot­
niczej na -Śląsku, ni© zaś interes kapitału, pra­
wa historyczne, o których Niemcy mówią, 
albo statystyka węglowa. Wszystko może być 
djalefctyką, interes robotnika pozostanie zaw­
sze stałym i trwałym - czynnikiem zaintereso­
wania ze stanowiska międzynarodowego. Kto­
kolwiek zostania Suw-ercnem śląska, musi u- 
względnić ten interes. iPlrawa klafsy robotmli- 
czej nie mogą być umniejszone. -Ustawiodaw- 
ftwo społeczne nie może być cofnięte. Auto- 
nomja Śląska musi być zachowana-. Gdyby 
Śląsk miał pozostać przy Naomczech, Tola-cy 
muszą być zrównani w ipra-wach z Niemcami, 
czego dotychczas niema, il© że dotąd trwa 
wciąż jeszcze germanizacja (la prussda-nisa- 
tio-n) Śląska... Gdyby Śląsk albio iprzedewszyst- 
kięm dzielnica przemjislowa odeszła do Pol­
ski, prawa robotników niemieckich tnie mogą 
być w niczeim umniejszone. Znaczenie czynni­
ku robotniczego w załatwieniu sprawy śląs­
kiej jest easadnicze i wypadki ostatnie są 
najlepszą ilust-racją tego -przekonania,

Jouhaux ni© oskarża robotnik® -polskiego 
o sziowini-zm, o reaikcyjność, © słu-chani-e agen­
tów kapitalizmu polskiego. Jouhaux nie bro­
ni Scheidemau-cfwców a „Yorwiirt.su" albo z 
parlamen-t-u niemieckiego. Stoi z  całego prze­
konania przy -robotnd-kaeb — a ci robot ni-ey, ci 
wytrwali, mocni, niewzruszeoi -górnicy śląscy 
są to w -przeważającej ilości'—-Telacy. Jouhaux 
chce być -obiektywny i dlatego, nie mówiąc 
tego wyraźnie, -przyznaje nam słuszność- Czy 
mówi wyraźnie, czy nie mówi- — rezultat j!e»t 
jeden: sprawa Śląska musi być załatwiona 
pod kątom widzenia robotnika, piolsklego na 
Śląsku.

Jeżeli Śląsk będzie Polsce przyznany, (bę­
dzie to zasługą po-lskieg-o robotnika na Śląsku. 
Dioibirz© będ-zie, jeżeli nasz© klasy posiadające, 
zdając sobie z tej sytua-ąji sprawę, nie zapom­
ną, co Polska tym węglowym rycerzom za­
wdzięcza.

Ił. K.

Tow. Caussy nie zaimponowały widać 
wi-eliki* pięciopiętrowe domy robotnicze tti«- 
'mieok-ie, wraz z ich biurami, maszynami do pi­
sania, ze swemi salami, w których dwa -razy 
dziennie zbierają się -komisje i -t. d„  bo gdy 
mówi o Po-laOcach, zbiera jących się w malej) ka­
wiarence, to widz-i całą masę zacnych ludzi, 
którzy przychodzą tu po dyrektywy dó swych 
szefów ,a wśród nich jest człowiek -o d-Tugirh, 
białych włosach, z rasy proroków, widocaani* 
inteligent pochodzenia -btsrżunzyj-pego — to 
wódz, towarzysz Caspar i, redakt-or w Katowi­
cach. Rozmowę Iow. Caussy prowadził z  Cas- 
parim i z tow. Józefem Adamkiem, prozesem 
związku syndykatów.

Argumenty tow. Casp-arcgo i- Adlamka, że 
jeżeli Śląsk będzie wydany Nąamoo-m, to te  o- 
st-atni© prz-epędlzą z pracy -Polaków i eapelnłą 
kopalnie bezrobotnymi, ni© przekonywają 
francuskiego towarzysza, ibo wierzy on, że w 
Niemczech tylko 4 proc. zo-rganizowiauydh za­
wodowo robotników jest -bez -pracy (a niezor 
ga-nizowa-nyeh?); ale co go wid-r-oznie, zdawało­
by się, że -przekonywa to argument Gasparego, 
który nazywa on bardzo -modnym. ,.że czasu, 
który tracimy na obcy język, wy, Francuzi 
używacie na przysparzani© sobi-e wiado­
mości, dzięki któiym z  szybkością dojrze­
wacie". Ale na to towarzysz Caussy mówi: 
jeżeli kwestja narodowości, ogranicza się tyl­
ko do kweistjii języioowej. to wystarcza- statut 
dla mniejszości, gwarantującej jej prawo uży­
wania języka macierzyńskiego. (Ale Polacy nie 
są mniejszością ma Śląsku. A zresztą kwestja 
języka w szkol© jest tyłlro jedną z wielu- przy­
czyn, dla których robotnicy -polscy ni© imogą i 
nie chcą pozostać pod panowaniem niemdec- 
krem). Tow. Caussy. zadowoliwszy się tą  s-wą 
erudycją społeczną, w końcu szczęśliwi© zga­
dza się z pogladoan tow. Casparego, że trzeba 
skończyć z 'nacjonalizmem, bo fade mówi nasz 
towarzysz, towestj® nacjonalistyczna jest głów­
ną przeszkodą w propagandzie ępcfaMstyczne), 
posługiwał się tą kwestią piemiedki kapitalitzm 
ze swymi żandarmami, księżmi itd. Znakomi­
cie kończy tow. Caspairi swój wywód słowami: 
Gdy przeciwdziałać tej agitacji nie będziemy 
mieli już potrzeby, zaatakujemy wtedy wprost 
Jcapitali-zir.i. I tow. Gaussy na to odpowiada, że 
w krajadh, fetóre u siebie cierpiały obcą wła­
dzę, jest możliwe, że niezbędną jest fa*a nie 
podległości naroiloy, ej, pizedewB^yeiŁiean dl.*'

i-ndywidualnego rozwoju proletanjato, następ­
ni* dla jasnej wizji celów swej walki. My nie 
powinniśmy sądzić tych krajów, któro są jesn- 
aze w średniowieczu) (?!), kiedy nasze idieije 
są z  20-go stulecia.

(iBardz-oby się przydało tow. Caussy nieco 
więcej skromności. Jesteśmy pewni, że socja­
liści Irtmcusci', mimo że są szerzycie!a-mi idei 
20-go stulecia, ni© wyrzekną się niepodległo­
ści swego kraju za żadne skarby świata. 
I  to tej niepodległości obecnej, burżuazyjnej, 
niepodległości ,/bloku narodowego").

Na skargi socjalistów niemieckich przed
Huysmanjsem i na to. żo 400 z nich siedzi na 
rozkaz Korfantego w oboza-eh koncentracyj­
nych. że ich Polacy ćwiczą batami i t. -p.—nasi 
towarzysze odipowiedzieli, że to wojna t ż© się 
z  nimi nie wialczy, jako z socjatistiimi, ale z 
agentami -niemieetkej propagandy. My wie­
my, ża oni wrócą do Niemiec — mówi Caspa- 
ri — al© ci, co będą chcieli z nami noatać, będą 
przez nas dobrz© przyjęci".

Gdy się zestawi krytykę tow. Caussy z w y  
rekami Frossardów i Paul Louistów, a nawet 
Longu-efów, to choć ona ni© jest zawsze traf­
na, nie możemy Jej uzmać Ba „nieżyczliwą*' 
dla nas. Francuscy towarzysze z wielką uwa­
gą czytują^* artykuły tow. Caussy, uważają, 
że one swoją treścią przekonywują, pomimo 
wielu zastrzeżeń fow. Caussy, ż© Górny Śląsk 
do Polski winien należeć.

I my ten sam sens z  pram’ tow. Caiussy 
tymczasem wyciągamy. Tow. Cau&sy mówi w 
jedne-m miejscu, że choć „tow. Caspar i jest 
-bardzo uprzejmym człowiekiem) jednak ni© jest 
bez goryczy i gdy z Polakami mówi się bez 
żadnej rezerwy, to im się wydaje, że trzyma 
się stronę ich nieprzyjaciół". -Gdyby- tak było, 
to ta nasza nadwrażliwość jest także usprawie­
dliwiona! Czyż tow. Caussy nie wie, że jeden 
z dyrektorów ,.|Po-pulaiTe‘al“ — tow. Lon-guet— 
na samym początku wybuchu powstania gór­
nośląskiego stanął po stroni© Niemców (ostar 
tnio już się trochę poprawił). Czy tow. Caus­
sy, bawiąc prawi* staie w Berlinie, ni* wie o 
tej propagandzie niemieckiej, która jeszcze 
kilka miesięcy temu zawróciła tak głowę za­
granicznym organizacjom socjlaMstyaznym-, że 
im się zdawało, że cały proleta-rjat na Śląsku 
jest pruskim, lub Prusom oddany, a tylko ten 
„niby polski" j-est za koniec nosa przez p. 
Korfantego prowadzony? Tow. Caussy już te ­
raz wiA dobrze, że gdy 'mamy do czynienia z 
krytyką, oboóby dla nas czasami nieprzyjazną, 
a w której .upatrujemy choćby chęć szukania 
prawdy, to odnosimy się do niej nie ©braźli- 
wie, odpowiadając argumentami} na argumen­
ty.

\ Hieron’mk©.

Gtol'tti wraz z całym gabinetem ustąpił 
wskutek nieznacznej większości, jaką Izba 
odrzuciła wniosek socjalistów, wypowiadający 
się przeciwko rządowi 'G-ioFtbego zarówno w 
sprawach -po-liiyki wewnętnuej, jak zewnętrz- 
nej. gospodarczej i społecznej. 234 głosów więk­
szości wobec 200 głosów mniejszości wydały 
*ię Giolittiemu zbyt wąską podstawą dl® spra­
wowania dalszych rządów. Nie ustąpił tedy 
dlatego, jakoby n-ie miał większości w Izbie, 
lecz dlatego, że większość ta był* niezbyt zna­
czna.

Ze Gi-olitti nie będzie rozporządzał dużą 
większością w nowej Izbie, byłą rzeczą 'prze­
sądzoną wobec wyniku wyborów. Dlatego 
G-iolitti szukał sojuszników to z prawej, to z 
lewej strony. Bronił w Izbie ,-faszystów", a 
jednocześnie zerkał w stronę socjalistów. Mógł­
by on -niewątpliwie przy swej zręczności utrzy­
mać się przez dłuższy Jeszcze czas n władzy, 
lawirując jpitędzy stronnictwami- i zadawalnia- 
jąc s ę nieznaczną większością. Al* widócmf© 
prac* taka wydawała się SO-letniemu Gwi-lttf.i©- 
mu zbyt uciążliwą i niegodną zachodów: by­
łoby to /.daniem się na łaskę kapiysów każ­
dej grupki parlamentarnej, pclctyką bezpro- 
grarnową, żyjącą kompromisami z dnia na 
dzień. Na to Giolitti nie zgodził się i zażądał 
dymisji.

A mógł on tern łatwiej poz-osiać u władzy, 
że właściwie krytyka Izby skierowana była nie 
tyle -przeciwko GioliltUemu, ile przeciw Sforzy. 
Stron-naictwa- buriuazyjne godziły się z polityką 
wewnętrzną Gtołittiego, któremu nawet „fa­
szyści" niewiele mogli zarzucić, ale za to nie- 
zmierni© ostro napadły na politykę zewnętrz­
ną. Atak na tę politykę wzmógł saę szczegól­
ni© po ostatniej mowi* Sforzy, która stała się 
bezpośrednim powodem dymisji gabinetu.

Otóż politykę Sforzy od dawn a już zwal­
czano, jako rzekomo niezgodną z interesami 
Włoch i jako frankofiJską. Zarzuty te -pocho­
dziły z różnych stron i miały rozmaite źródła. 
Tak np. „faszyści" zwalczali Sforzę dlatego, że 
szukał porozumienia z Jugosławją i doprowa­
dził do układu z nią. Zarzucano -mu tedy zdra­
dę... d'Anminzia. Inni widzieli w polityce 
Sforzy niebezpieczeństwo dla pokoju z -tej tyl­
ko racji, że szedł razem z Francją, której poli­
tykę szerokie masy traktują w czambuł, jako 
wojenną.. -Niemcy, mające ogromne wptywy

we Włoszech, umacniają ten pogląd, który (je­
żeli pominąć -politykę Francji wobec Roa-p so­
wieckiej) opiera się tylko na walce między 
Francją a Niemcami o wypełnienie traktatu 
wersalskiego.

Polityka Sforzy istotni© szła równolegle do 
p(,utyki Francji, ale stało s ę to dopiero od 
chwili powrotu na tron grecki króla -Konstan­
tyna. Sforza był przeciwnikiem „wielkiej 
Grecji" 1 tu linja jego polityki zbiegła »ię x 
polityką (Francji, dla fctórej_ porozumienie z 
Turcją jest ważniejsze, aniżeli zaspakajanie u- 
roszczeń greckich j przysparzanie sławy wo­
jennej germanof - Isk’enru K onstantynow i. Z 
natury rzeczy polityka Sforzy musiała się od­

chylić od linji polityki) Anglii, aby zaś ni© -być w 
Enteaci© osamotnionym, Sforza usiłował także 
i w innych punktach (poza sprhwą Grecji) 
zbliżyć się do Francji. Sląd zapewne jego 
projekt podziału -Górnego Śląska-

Jak widać- polityka Sforzy ni© miała w 
(tobie nic „wojennego". Przeciwnie: zwal­

czając pretensje greckie i dążąc do kompromi­
su w sprawi© śląska, pracował on rzetelnie 
w interesie -pokoju, któremu zagrażała polity­
ka AngljJ, popierającej Grecję i jej wojnę z 
Turcją.

Gtcditfiemu dano do zrozumienia, że jeże­
li pozbędzie jaę Sforzy, to Izba znaczną więk­
szością opow:© się za jego polityką- Ale Gio. 
litti odrzucił tę propozycję, oświadczając, że jar 
ko prezydent gabinetu bierze na siebie odpo­
wiedzialność za każdy szczegół p oi' tyki całego 
gabinetu • że solidaryzuje się z postępowaniem 
swych kolegów w rządzie. Oświadczeni© Gio- 
littiego przyjęli ustępujący ministrowie gorą- 
eemi oklaskami.

Najbliższa przyszłość pokaże, jaką drogą 
pójdzie nowy gabinet, do którego utworzenia 
powołano p. N-icolę. Ustąpieni© Sforzy wywoła­
ło zrozumiałą radość wśród Niemców. Prasa 
burżuazyjna obrzuca go stekiem obelg i drw n. 
Prasa francuska wyraża ob*Wę, aby następca 
Sforzy nie zmienił kierunku polityki tegoż- 
Wskazuje ona przytem słusznie na to, że gdy 
stanowisko mocarstwowe Włoch za nządów 
Nitti‘ego było bez znaczenia, a na konferencji 
w San Remo Uoyd George wzgardliwie trak­
tował 'N'itfPego. to obecni© dz:ęki polityce Gio- 
littiego i Sforzy znaczenie polityczne Włoch o- 
gromni© wzrosło, a z opinją rządu włoskiego 
liczy «ię nietylko Paryż, lecz także Londyn.

Go się tyczy stanowiska socjalistów wło­
skich ido przyszłego rządu, to sądząc z . prze­
mówienia tow. Turati'ego, które w wielkim 
stopniu przyczyniło s ię  do upadku Giolitt-iego, 
•ocjaliśc? byliby skłonni popierać pod pewne- 
nr; warunkami rząd, złożony z żywiołów rady­
kalnych (i mający wyraźny program O wzię- 
d u  przez socjalistów udziału w rządzie niema, 
na razie przynajmniej, mowy, aczkolwiek Tu- 
rati dość przejrzyście dał do zrozum eni-a „par- 
tj; ludowej" (radykalna partja chłopska, zwą­
ca się także katolicką), że współprac* z nią 
socjalistów mi© jest wyłączona.

Dymisja Gi)olitti‘ego \ Sforzy ma też dla 
Polski duże znaczenie przedewszystkiem z po­
wodu aktualnej sprawy śląska. Niemcy już 
zacierają ręce, spodziewając się, że przyszły 
gabinet włoski stanie bez zastrzeżeń po stro­
nie Anglii, a przeciwko Francji. Radość to 
przedwczesna. Nadzieja Niemiec, że ich przy­
jaciel (Nitti dojdzi e do władzy, ju t się ni* spraw­
dziła-

r  W każdym bądź razi-e dyplomacja polska 
winna powiększyć swą czujność i ożywić swą 
akcję. Już rozlegają się głosy („Baseler Nach- 
richten"), jakoby Francja porzuciła swoje do­
tychczasowe stanowisko w sjtowie śląskiej ! 
zgodziła się na projekt angiełsHt. Pogłoskę te 
uważamy za kaczkę niemiecką. Al© rząd pol­
aki ims obowiązek dbać o to, aby przyszłość 
Śląska ni© została zagrożona z powodu ustą­
pienia włoskiego ministra i aby losu tego kraju 
mtle uzależniano od takiego czy innego akładu 
gabinetu dalekiego kraju.

Rząd francuski zwrócił się do Polski e zapyta-
1 -n.i«m, czy i w jak? sposób Polska wykonała pestane- 

wienia konwencji zawartych w Londynie i w Pary­
żu w dziedzinie walki z handlem żywym towarem? 
Są u nas obywatele, wysocy nawet urzędnicy paid- 
ttwlowi, którzy uważają, ie  postano.Wlenia tych -kon­
wencji z lat 1004 i 19-10 Polslti nie obowiązują, ile 
ie  'Polska tych konwencji ni© podpisywała, a więc 
ni© obowiązują jej. Chodzi pizedewszystkiem o 
stworzeni© urzędowego sefcretarjatu polskiego dla 
walki z handlem żywym .towarem, który musi być 
powołany do życia. Obowiązek, ciążący na pań­
stwach. które zawierały ową konwencje — rozcią­
ga się i na Polskę, jako na .państwo sukcesy.in’'. 
Zamiast, próżnych dyskusji na temat, osy Polskę 
obowiązują albo ni© obowiązują ’konwencie między­
narodowe, zawarte w okresie 'poprzedzającym na­
rodzimy państwa -polskiego, jłobraeby była, gdyby 
urzędnicy państwowi, zajmujący mę rozstrzyganiem 
podobnych kwestii przestudjowati traiktat wersal­
ski. traftetat zawarty w SaintjGarmato i w Sćme.-. 
Jestto ko-nieczność. widocznie ni© dla wszystkich 
nas oczywista, jeżeli dzaś po kilku latach istnienia 
możemy tracić bezowocnie czas na deliiberaicje z%o- 
ła płoną*. -Wyręosa nas rząd opiekuńczy Firatt#. 
który pyta: czy Polska wy-^oala i W jak: sposó). 
wykonała postanowienia konwencja 1004 i IMG r .”

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna)

WytofialS f(Xw. Ca assy s  prBcdtslTwaoi elaflnii robotn ikó w polskich na Śląsku. — t»w.
Catspadi i  Adamkiem.
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Ii  Zjazd Związku górników
w Polsce.

Rezolucja w sprawi* s«©ja!i*aeii.
Po zakończeniu dyskusji w sprawie eocja- 

tizacji przyjęto następującą rezolucję tow. 2u- 
Łwrrkiego:

„II. Zjazd robotników przemysłu górni­
czego w Polsce, stojąc w sprawie socjalizacji 
środków produkcji aa stanowisku, wyrażone at 
w rezolucji międzynarodowego kongresu za­
wodowego w Londynie, oraz I kongresu związ­
ków zawodowych w Polsce, wyraża przekona­
nie, t e  socjalizacja przedsiębiorstw górniczych: 
węgla, rud, soli j  olejów skalnych już <w chwil i 
obecnej stała się koniecznością, która w inte­
resie  klasy robotniczej, narodu i państwa musi 
być jaknajśpieszniej spełniona.

Uniezależnienie kopalnictwa, będącego 
podstawą całego życia ekonomicznego narodu, 
od samowoli jednostek i wpływu obcego kapi­
tału z jednej strony, konieczne podniesienie 
produkcji z drugiej, może być urzeczywistnio­
ne jedynie tylko w nowym ustroju produkcji i 
gospodarki społecznej, w którym praca wy­
twórców służyć będzie bezpośrednio interesom 
ogółu i w którym zniknie zysk przedsiębior­
ców.

Dlatego zjazd uchwała rozpocząć ener­
giczną walkę o urzeczywistnienie już dziś wy­
suniętego na poprzednim Zjeździ© postulatu u- 
społeczniienla kopalń i buł i wzywa Zarząd 
Związku, by akcją zawodową, parlamentarną 
1 wezelkiewri; posiadanemi do dyspozycji środ­
kami walkę tę wysunął na czoło swojej dzia­
łalności".

Na tern obrady przedpołudniowe drugiego 
dnia Zjazdu przerwano.

Inspekcja pracy w górnictwie.
Popołudniowe obrady rozpoczął tow. Jura 

referatem o inspekcji pracy w górnictwie- Re­
ferent porusza ogromne nadużycia i zaniedba­
nia na kopalniach, co pociąga za sobą kale­
ctwo, a nawet śmierć robotnika. Istniejące in­
spektoraty pracy ni© wiele zrobiły w kierunku 
naprawy et/sunków. W Lknażu stoi 40 domów 
pustych a robotnicy mieszkają w barakach.

•W dysku*]; przemawiali tow.: Misiaczek, 
Baranowski, Niemczyk, Suwała, (Kuźniar, Pa­
puga, inspektor pracy p. Gallot, Stańczyk i 
Kwiecień.

W sprawie tej uchwalono następującą re­
zolucję tow. Jury:

„W celu zwiększenia bezpieczeństwa w 
kopalniach, należy ustanowić inspektorów ko­
palnianych, którzy mieliby jaknajszersze pole 
do działania i podlegali mimisteTjum pracy i o- 
pieki społecznej. Instytucję Inspekcji, należy u- 
zupełniić wybieranymi przez robotników inspe­
ktorami robotniczymi, którzyby w razie wy­
padków na kopalni byl; używani jako rzeczo­
znawcy. Inspektorzy zamianowani prze® mini- 
Eterjum pracy i opieki społecznej powinni być 
zarazem rzeczoznawcami ustawy górniczej j u- 
beapdeczeniowej i mieć władzę wykonawczą. 
Wzywa *ię zarząd związku, by wspólnie ze 
Związkiem Polskich Posłów Socjalistycznych

opracował projakł ustawy e inspeEeji górni­
czej".

Ubezpieczenie społeczne.
Sprawę ubezpieczenia społecznego refero­

wał tow. Papuga. Na wniosek referenta uchwa- 
kfflio następującą rezolucję wraz z poprawką 
tow. Stańczyka:

^Ubezpieczeni© robotników w ogólności, a 
i robotników przemysłu górniczego w szezegól- 
j ności dotychczas praw e nie istnieje ani na 
j wypadek częściowej, ani zupełnej niezdolności 
i do pracy.

Ubezpieczeniem tero powinno się aąjąć 
; przed ewfzystkiem państwo, jako czynnik naj- 

kom petentniej szy. Pom mo tego, źe sprawa ta 
jest dla społeczeństwa bardzo ważna i powin­
na być traktowana praez Rządi i Sejm z jaknaj- 
wdększą pilnością, z ubolewaniem stwierdzić 
należy, że do dnia dzisiejszego, ani ze strony 
Rządu ani ze strony Sejmu w tym kierunku nic 
pozytywnego ni© zrobiono, chociaż odnośne ar­
tykuły konstytucji wyraźnie ubezpieczenie spo­
łeczne przewidują i poręczają.

Rząd ni© uznał za naglącą sprawę ubez­
pieczenia robotników, którzy iprzy pracy co­
dziennie ulegają ciężkim i nawet śmiertelnym 
wypadkom, powodującym utratę zdolności za­
robkowania i powolną śmierć głodową.

Rentai, jaką obecnie pobierają tak inwar 
lidzi, jak i pozostała rodzina na cały miesiąc, 
ni© wystarcza nawet na jednorazowe pożywie­
nie. Stan taki nadal istnieć mi© może.

(Zważywszy beznadziejno położeni© inwa­
lidów i rodzin po zmarłych skutkiem wypad­
ków przy pracy i chorób z powodu przepra­
cowania:

I. Zjazd Związku Robotników Przemysłu 
Górniczego w Polsce zwraca się do Rządu e

i żądaniem przedłożenia Sejmowi w jaknajkrót- 
; fizym czas'© projektu ustawy o ubezpieczeniu 
i robotników i zaopatrzeniu dzisiejszych inwali­

dów, oraz rodzin górniczych, pobierających dziś 
śmiesznie małe zasiłki pieniężne.

II. Zjazd poleca Zarządowi Związku, by 
pomyślnego załatwienia sprawy ubezpieczenia 
robotniczego na starość, od nieszczęśliwych wy-

j padików, oraz wdów i sierot, w raz'© niezawi­
nionego bezrobocia, oraz zaopatrzenia dzisiej­
szych inwalidów i rodzin górniczych jakrutje- 
oergiczniej przypilnował i wspólnie ze Związ­
kiem Polskich Posłów Socjalistycznych w«zel- 
kiemi środkami dążył, by ustawowo zabezpie­
czono weteranom pracy i rodzinom robotni­
czym po śmierci żywiciela rentę, wystarczają­
cą do ludzkiego utrzymania »ię“.

Ponadto przyjęto następujące wnioski:
1) Gawędy, Guji, Dzióby, Langera, Kruczka i 
tow:

Przedstawiciel© proletariatu górniczego 
•na II Zjeździ© w Krakowie domagają się, by 
Związek Polskich Posłów Socjalistycznych w 
jaknajkrótszym czasie doprowadził do uchwa­
lenia ustawy sejmowej o ubezpieczeniu na sta­
rość, od wypadków, bezrobocia, oraz wdów i 
sierot, któraby obejmowała wszystkich robot­

ników w całej Polsce.

2) Klemensa Tatary s Wieliczki: Zjazd
Związku Robotników Przem ysłu Górniczego w 
Polsce dom aga się energicznie wprowadzenia 
w życie w® wszystkich kopalniach, fabrykach i 
hutach ustaw ą zagwarantowanego przedstaw i­
cielstwa robotniczego, kom itetów kopalnia­
nych, fabrycznych i rady pracy.

Prsem6wiłi»
Pan DimowuW bojkotuje Sejm Ustawodawczy. 

Nie widać go w Warszawie — chyba w wyjątkowych 
zgoła wypadkach. Od ezaeu, jak w r. a. w chwili in­
wazji, formował amnję ,,z&pa»ową" w (Poznaniu, 
siedasi w {konaniu. Przyjaciele mówią, źe jest chory 
i aie może przemawiać publicznie. Co jednak nie 
przeszkadza mą przemawiać publicznie w... Powia­
niu. 18-go czerwca odbywał aią tam zjazd dzielni­
cowy Endecji i na tym sjeidai© p. Dmowski oświad­
czył, że 1) będzie dąafcyl do zachowania możliwie 
długo urządzeń administracyjnych Wielkopolski, be 
on* miała rsądy o wiele lepaze, rządy niemieckie". 
Inni są germainefile, p. Dmowski to innym wytyka. 
Gdy tow. Daszyński wchodził w r. b. do rządu p. 
Witosa, pp. Grabscy, Dmowscy, Lutosławscy i Ma- 
rylacy chcieli utrącić socjalistę i odwoływali się do 
pomocy legacji francuskiej (patrz dzienniki war­
szawskie z lipca r. z.). To tow. Daszyński,mianowi­
cie jest germanofil, nie, Boże broń, pan Dmowski. 
W następnym ustępie ewej mowy p. Dmowski ©tara. 
się osłabić wrażenie słów .powyższych, ale — słowa 
te były powiedziane t aostają wydrukowane. I tak 
wyglądają one widziane od strony aljanłów zachod­
nich. Od etrony wewnętrznej oznaczają on© chyba 
•aparatyzaai. Czy tak? Gdyby wychodziły s ust 
przedstawiciela innego stronnictwa, oznaczałyby se­
paratyzm, odćrodkowość, anarchizm, warcholst.wo, 
tiberum veto i  tym podobne rzeczy, któremi błyszr 
czy słownik polemiczny organów p. Dmowskiego. 
Al# p. Dmowskiemu wolno być •eparatystą. Dla te­
go prostego .powodu, panie dziejski, że tylko p. 
Dmowski o Polsce myśli. „Inni politycy myślą o in­
teresach tych i tamtych, klasowych i osobistych, * 

j myśmy myśleli o Polsce 1 dlatego myśmy Polskę 
j wygrali. I my dziś musimy myśleć o Polsce, bo je- 
I żeli my nie będziemy o niej myśleli, to  mikt o niej 

Bde (będzie myślał..." Miły Boże! to prawidomów- 
j mość, to skromność ewangeliczna! Dlatego że pan 

Dmowski o żadnych interesach ni© myślał, jeździł do 
Petersburga w r. 1915, dlatego, i© tylko o Polsce 
myślał, stracił mandat do Dumy carskiej już ma (kil­
ka! lat wcześniej, i stracił * ręki własnych pmzyjacaół, 
dlatego znieważała go młodzież szkolna w Warsza­
wie. dlatego z poleceniami p. Baronowa wyjeżdżał 
na Zachód w końcu owego 1915-go roku, dlatego, 
ach! po co wydłużać listę tych zasług nieśmiertel­
nych! y

Dlatego p. Dmowski zwołuj© już dziś wyborców 
swoich. „My do wyborów musimy iść a całą świado­
mością tego, do czego dążymy- Dobrego rządu nie 
będzie, o ile w Sejmi© przyszłymi mi© będzie silne­
go obozu narodowego, który będzie umiał narzucić 
twoją wolę narodową (wydrukowano narodową, mo­
że to ma być narodowi?).

Pam Dmowski cal© życi© ..narzucał swoją wolę**: 
socjalistom, carskiej Dumie, carowi jego ministrom 
(pamiętna jeszcze wszystkim .jego umowa a Wittem 
w grudniu .1905 roku)), Lloyd Geoigekxwi polskiej 
Radzie Obrony Państwa... Skończyło się na dewot­
kach ,poBn*0.s.kich, i  <na wymawcaieh ©ndecfcich. Ale 
dobrze nietyiko wyznawcom wiedzieć, do czego dą­
ży p. Dmowski.

w sprawie S M i  W f t k i t p .
Otrzymujemy następujący komunikat:
Z powodu doikonania ostatecznego, acz bolesne­

go uregulowania granicy na Śląsku Cieszyńskim, 
likwiduj© Komitet, zawiązany w sierpniu 1930 t. w 
Oświęcimiu dla obrony praw śląska CSeszyńslciegoi, 
swoje czynności. Delegacja tego Komitetu przybył* 
‘25-go ub. m. do Warszawy i tóoiyta w Sejmie na rę- 
ee marszałka Trąm.pczyńskiego memorial im a  a 
li-canemi protestami przeciwko niesprawiedliwemu 
podziałowi Śląska. Z ramienia tegoż Komitetu od­
były się w sierpniu 1920 r. w Oświęcimiu i w naj­
bliższej okolicy liczne wjeoe protestujące, a dele­
gacja tegoż Komitetu przedstawił* w •terpniu 1920 
ar. mccnc.rjaj w Miniaterjum Spraw Zagranicantch a 
następnie udała się do ambasadorów angielskiego, 
amorykańakiego, - francuskiego i włoskiego, którzy 
przyrzekli, ie  sprawa Śląska Cieszyńskiego swatanie 
ponownie rozpatrzona. Niesprawiedliwy podział 
Śląska odbdi się głośnera echem ,w całuj 'Polsce, był 
niejednokrotni© praedmLotean obrad sejmowych, * 
sprawę roajpaitrywano wszechstrooiii© na wiecach i 
omawiano w całej prasi# polskiej. Uchwały brzmia­
ły zawsze zgodnie, i© granica polska na Śląsku Cie­
szyńskim winna sięgać po rzekę Ostraw:cę. Dotąd 
w zwartej mazi© mieszka Ind polaki (80 — 98 pro*.)
* zatem wszyscy, którzy po polaku myślą I czują, 
muszą się znaleźć pod jedną strzechą. Komitet w 
Oświęcimiu dokładał starań, aby tę  sprawę uzgod­
nić z życzeniami całego Narodu Polskiego i obecni©, 
likwidując swoje czynności, poleca j« gorącej opiec* 
Sejmu, żywiąc nie,płonną nadzieją, że aa Śląsku Oto- 
ezyńskim ni© padło jeszcze ostatni© słowo i ż© grani­
ca zostanie zgodni© * interesami ludności polskiej 
przesunięta na eachód.

Następni* Delegacja wzfęł* wJeJał w komisji 
międzyministerialnej, która został* zwołana a Ini­
cjatywy posła dr. Kunickiego i odbyła *tę w Mlniate- 
rjum Opieki Społecznej. N» posedzenie Korala# 
przybyli delegaci .wszystkich Ministerjów, poseł Złe- 
mi Cieszyńskiej, dr. Kunicki, delegaci Komitetu, pre­
zes Mayzeł, i sekretarz Orłowski, tudateż delegaci n- 
chodieów z Śląska Cieszyńsktego, |wzwbywaiąic.y w 
Oświęcimiu, pp. Buaoń, Dziubek i Reuse wafer. (Przed­
miotem obrad była sprawa zajęcia ©tę losem uchodź­
ców, którzy ze śwej strony prosili © wydobycie dro­
gą dyplomatyczną należnych lim krwot a fcaa brackich
•  następni© s powodu zamierzonej ltkwudacji obonu 
barakowego w Oświęcimiu, prosili o praydaial niemi 
na wschodnich kresach. W dyskusji brali .udziaJ po­
seł dr. Kiundoki, ptrezea MayzeL, którzy gorąco popie- 
ralS słuszin© życraoia uchodźców, a po wyczorpują- 
o©m praemówierniu delegacji uchodźców zostały ob­
rady zamknięto. Wprawdzie podczas obrad widma- 
na była życzliwość dla poruszonych postulatów, * 
tera wszystkiem niewiadomo jakiego *ałSa*wc«nia ta 
ważna spraw* adę dioczeika. Dlatego polecajmy ją gorą­
cej opieo© wazystldoh suanodajnych cBymmików w 
Warszawie, gdyż ni© snotaa o tam ani aa ©hwflę 
pomyśleć, aby Rodacy naai wyrzuo#mi bawt&lmą ręką 
ze swoich ognisk domowych, którzy amuazftni byli ©- 
puścić warsztaty pracy, i znośni wraa z© swiemdi ro­
dzinami długotrwałą udrękę—cierpieli głód ii n'ewy- 
powiedaianą nędzę i pozostawieni być mogh własne­
mu losowi, bea żadnej «pi*fcś I posaocy o© daaaą 
drogę Życia.

Czasopisma nadesłane.
„Wl#k X I" , miesłęcnnłk po*JtyeBii!o-«pcteasfly 

pod redakcją .Władyałswa Włocha. Mr. 1. 'Wsmaranr*, 
skład gtóway u fWbetemera i  Woli*.

f->
Jeszcze tylko dwa plenarne posiedzenia i 

nafti suwenenni iprawodawcy rozjadą sdf na 
ferja letnie, ostatnie ferje przed nozwiązanieim 
Sejmu, Sejmu ustawodawoegio — jaik powia­
dają jedni, walnego — jak uteyimują drudzy, 
parcelacyjnego — jaik insynuujią inni.

Obs^arriaOTa-chłopaka 'wlęśkEzcsd eejmo- 
wa bez najmniejszego żalu przeniesie się z 
gmachu przy ul. Wiejskiej do mniej okaza­
łych dworków i chat wiejskich, gdzie nieje­
den suweren w- głębi ducha pm'Kna, że ostrze­
nie kosy o brusek i młócka eąpama> jest dlań 
zajęciem przystojioiejszem i dła ogółu bar­
dziej p żyteczneni, niżeli młócka ozorem i 
ostrzenie języka na „szanownych kolegach".

Jak sygnalizują z  różnych stron kraju, u- 
ipodzaje tegoroczne zajżozźadają się doskona­
le. Plon tedy, jaki brać rolnicza zgarnie, bę­
dzie obfity, tem obfitszy, że z własniaj nieprzy­
muszonej woli „zrzekła saę" sekiwestru i kon­
tyngentu, uchwalając natomiast w imię szero­
ko pojmowanej wolności — wolny handel.

Urodzaj tegoirocizay ma nam pono tyle 
ch'leba dać, że ipo raz pierwszy od stzerego lat 
nie będziemy skazani na przywóz mąki z za­
granicy. Cieszmy się tedy i  my, robotnicy oraz 
inteligencja miejska, J>o aczkolwiek nie ulega 
już najmniejszej wątpliwości, «© korczyk żyta 
z nowych zbiorów będzie w wolnym, handlu 
kosztował do 20 tys- marezyn, zawszeć to przy­
jemniej mieć tę świadomość, źe się jest obdzie­
ranym ze skóry przez swojaka, ą nie przez iA- 
merykanina, Rumuna lub innego obcokrajow­
ca.

Niieboizcźka Lwyu.: Ćwi erekrkie wicz w 
swych meśmlertekiych pcdtręcznikach sztuki 
lułśnatnei często poucza, że naprz. szczupak

„lubi być gotowanym", indkw „woli byifi pie­
czonym" w taMm i takim sosie.

Ozomże jesteśmy gorsi od indora i  szczu­
paka? I dlaczegóż nie mamy sobie powie­
dzieć, że „lubimy1", „wolimy" Ibyć loibdzierani 
przez rodaka, swojaka, hę?

*»

OMoiie mi kto poczyta t a  grzech, że w obec­
nych warunkach pozwalam sobie na cytowanie 
niemiackiegio pisarza, uważajm jednak, ie za­
równo w obecnych warunkach, jak i warun­
kach odmiennych możemy się wiele od Niem­
ców dobrego i pożytecznego nauczyć.

Otóż pewien .pisarz niemiecki, naizwiis- 
kiem Lessing, napisał kiedyś: lato przy pew­
nych sprawach, rozumu na© traci, ten nie ma 
go do stracenia. j

, Do rzędu spraw, nad któremi można ro­
zum stracić, należy niewątpliwi© sprawa na­
szej waluty, sprawa stałego spadku mańki pol­
skiej.

Przed irokłem (pocieszaliśmy się nadzieją, 
ie  gdy wojna zostanie zakończona, (kurs marki 
polskiej wnet się poprawi.

Nasi najserdeczniejsi przyjaciele a woju­
jącej (na tyłech, ©zywiśoie) burżuazj®, ca, dla 
■których wojna była matką - żywicielką, odpo­
wiadali nam: strajki. Strajki przyiczyniają się 
do spadku marki polskiej. Przyboczne zaś 
organy prasy .^narodowych" banków unisooo 
•wyły: anonimowe mocarstwo.

Obemnie wojna jest zakończania. Poważ­
niejszych strajków od dłuższego czasu na© by­
ło. 'Przeciwnie, wciąż słyszymy o wzmagającej 
się produkcji w kraju i o większej wydajności 
pracy robotnika. W bajkę o „anonimowem mo- 
carstwie" najbardziej ograniczony umysł dwu- 

! groszowi; już nie wierzy, jak nie wierzy w ibo- 
■ ciana i w geniusz Paderewskiego. A prze- 
i cieiż spadek marki polskiej w dągu ostatnich

dna sprawia, ż© naprawdę można nozum ©tra­
cić!

Gdzież tkwi pnzyczyma?
— Szukaj jej, synu, w naszej konstytucji, 

w naszem ■ustawodawstwl©, w naszych pina- 
waoh .— odirzokł mi na to pytani© pewien sta­
ry już człowiek,

Rozwarłem szeroko zdumione oczy.
— A tak właśni©. Tu tkwi przyczyna .ka­

tastrofalnego stanu naszej waluty — tłumaczył 
ml starzec. W Konstytucji przedewszystkiem... 
Powiedziane tam, że wszystkie wyznania w 
Polsce korzystają z równych praw, a spójrz, co 
eię dzieje na Chelmszczyźnie, gdzie jezuici za 
wszelką cenę pragną świat przekonać, ie  k o ­
ściół posiada dobry żołądek" — jak powiada 
Mefisto. Tkwi ona w naszem ustawodawstwie, 
które uchwaliło reformę rolną, a spójrz, jak ty­
siące chłopów bezrolnych miast ziemi bierze 
z łaski naszych „panów" kij tułaczy lub 
żebraczy. Tkwi ona w naszych prawach, któ­
re na potrzeby państwa każą podiaiiki płacić, 
a któż w' Polsce, prócz najbiedniejszej ludno­
ści, podatki płaci i kto je ściąga? Przestaliś­
my być zapadłym partykularzem, a zajęliśmy 
poczesne miejsce na widowni świata. 1 świat 
widzi nas, zagląda do nas, interesuje sdę nami 
d nie wedle naszych słów, lecz wedle naszych 
czynów nas sądzi. W takich warunkach bło­
gosławiony .pokój obraca się w 'Nirwaiię. w po* 
wodnie pogrążanie się w nicość, wolność staje 
się samowolą „wyższych dziesięciu tysięcy", 
prawa pisanewówisikaimi papieru, a marka jest 
tylko czułym barometrem, wszystkie te zmia­
ny notującym.

♦  *
i t

Od pierwszej chwili powstania .państwa 
polskiego cała p rasu  m i©?mcra.n«ka iedńeg ośni© 
w ,dała, żs Polska uez G dańska jest udedopc- 

1 m yślenia. ' i

Jedni porównywali nolEę Gdańska t  stcOą,
jaką płuca odgrywają w organizmie ludaMm. 
Drudzy nazywali Gdańsk przewodem pokar­
mowym Polski. Inni wreszcie, podnoszą© o- 
gromne znaczeni© Gdańska dla na»z©go han­
dlu wywozowego, porównywali z inną niezbęd­
ną częścią ciała.

Dziś w tejże prasie odzywają *ię Już gło­
sy, że właściwie gra ni* warta świeczka i że 
na dobrą sprawę moglibyśmy śmiało obyć »ę 
bez Gdańska, który tylko kłopotów nam przy­
sparza, jakgdybyśmy bez tego znało ich mieli. 
Jeśli używają jeszcze obrazowych .porównań — 
to chyba jednego, że Gdańsk jest „wątrobą".

Spotkać się wszakże jesacze można z zago­
rzałymi zrwolermtkamd Gdańska .

Byłem przypadkowym świadkiem sporu, 
jaki przy stoi'ku restauracyjnym toczył się po­
między zwolennikiem Gdańska, a jego prze­
ciwnikiem.

— Niemcy, pani© dmeju — mówił zwolen­
nik Gdańska —■ mają aż trzy wolne miasta f 
jakoś sobie z niemi radzą, a my przed jednem 
mielibyśmy rej terować? Morze to grunt, pa­
nie dzleju.

— Fraszki morze — obstawał przeciw­
nik Szwajcaria wcale morza ni© posiada, a 
mimo to jak frank szwajcarski jest notowany, 
a jak nasza marka? hę? Grunt to grunt, a n.i« 
mroze. łaskawy panie.

— Bajesz, dobrodziej. Nd© rzucim morza, 
skąd nasze homary i basta. A powtóre — do­
dał po chwili zwolennik Gdańska, przełknąw­
szy kęs spOTy homara w majonezie — cóż my, 
nie mając miorza, poczniemy z tyloma admira­
łami?

Ten argument widoczni© zaważy 1 i prze­
ciwnik wyjścia na morze ostateraniie ©kapitu­
lował •

Roman łtosk*.

i
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Obrady sejmowe.
Sesja trzecia. — Pos.edzenie 240.

Mm\m wolsei3 t a f t .
^iwolenników wolnego handlu nie po­

wstrzymały 'wczoraj żadne arguihenly od u- 
chwalea a ustawy, która godzi w interesy więk­
szości ludności i w interesy Państwa. W cłu- 
łem .porozumieniu złączyły się wczoraj wszyst­
kie żywioły, reprezentujące klasy posiadające 
i wytwórców zarówno rolniczych jak i przemy­
słowych i pasożytujących pośredników han­
dlowym*. Od skrajnej prawicy, obszarników 
Abrahamowie®., Czetweriyńskiego i przemy­
słowe. Wierzbickiego, czy kupca - pośrednika 
Brona, poprze® paskujących chłopków, poprzez 
•półki handlowe Raczkowskich i Grzędziel- 
akich, aż do radykalnych ludowców z nowej 
grapy „Wyzwolenia" i „lewicy P. S. L.“ głoso­
wano aa wolnym handlem bez zastrzeżeń, oba­
lano wszelkie poprawki, łagodzące groźne 
skutki, które nastąpią niechybnie po wprowa­
dzeniu w życie uchwał Sejmu-

W dalszym ciągu dysflausji przemawiał p. Gdyk 
(CK.-D.). Broni sekwestru. Skutki sekwestru w Po- 
saaóskiem są takie, ie  kilo eMetaa koszhrsj lam 21 
rek. 60 len., wówma*, gdy u nas w -wcftaym handlu 
175 znk, Praedetawsciele miMt nie mogą glosować 
u  rartawą, niewEheapieczająeą kutao&d miejskiej. 
KJmb mówcy będzie glosował przeciw wolnemu.

KRYTYKA TOW. DIAMANDA.

<Z Wbszemem przemówieniem, które poda­
jemy osobno według stenogramu wystąpił tow. 
DUmand. Z ust tak znakomitego ftnawcy eta­
nu gospodarczego polska, jakim jest łow. Dia- 
mand, dowiedział się Sejm jakiem niebezpie­
czeństwem dla gospodarki państwowej i jakie- 
m1 powikłaniami grozi nam wprowadzenie w 
obecnych warunkach wolnego handlu. Tow. 
Dłamand omówił sprawę zasadniczo i wszech­
stronnie; wiskazał na bezpośrednie skutki w ol, 
nego handlu — wzrost drożyzny, brak produk­
tów, rozwielmninienie się spekulacji, wytknął 
błędy dotychczasowej gospodarki rządowej 1 
domagał aię jej naprawy, zwrócił uwagę Sej­
mu na wtórne zjawiska, które towarzy szyć bę­
dą nowej fali drożyzny f spekulacji — na zu­
pełną niemożliwość sanacji w takich warun­
kach finansów państwa. Błędne koło droży­
zny, spadku waluty i 1 d. musi -być przerwa­
ne, ale nie przez zmniejszanie plac robotni­
czych i urzędniczych, nie pracz obniżenie 
stopy życiowej olbrzym©: j większości ludno- 
ści — ale w miejscu nąjboleśnięjszem i naj­
ważniejszym, przez obniżenie cen na podsta­
wowe produkty żywnościowe . ziemiopłody.

PRZEZ RÓŻOWE SZKŁA. RZĄDU.
Kierownik Mta. Aprowizacji, p. Świński. :na- 

wpluje do tego, aby nie pnsętnjskrawiDĆ nytaaejd 
gospodarczej,. Przypomina sześcioletnią wojnę, itr- 
wazję boiszewdflką i wezelkie inno nieszczęścia, 
stwierdza, że -wskutek tego sytuacja byłla *U ais 
rea nadzieję, że obecnie wszystko pójdzie dobre*. 
Wskutek zmniejszania odłogów, przyrost zboża za­
pewni pokrycie w ciągu całego okresu gowptodar- 

da bowiem w sumie 72.9H6 wagonów przy 
skromnym ©blkeenifu. Gdyby tę cyfrę preepoJo- 
wić nawet, lub odrzucić krasy, to ©trzymamy 37.000 
wagonów ziemiopłodów, więcej u li w roku ub.

Przechodząc <to zarzutów, sta/wiainydh przez 
towt. Biamanda, że Rząd tnie występuje a .nawet po­
piera spekulacyjne spółki akr., stwierdza -p. Stoió- 
ski, że eairzuty tow. I>'am*nde tak, co do oceny pro­
cy P- Śliwińskiego, jak i co do jego w tym udziału, 
są niesłuszne. Musi zaznaczyć, że oboik pe wnych 
elementów, może nieuczciwych i nieodpowiednich, 
są »  Mi®. Aprowizacji ideowcy i w jeb obrotni o 
stanąć jest jego obowiązkiem.

Na poprawkę, przesunięcia terminu z 18 lipca 
na 1 sierpnia godzi się w imieniu rządu, choć wie 
uważa jej za zasado i-ezą.

P. Matakiowiń (Kał. Łw!j) : W Umieniu afcyyu- 
nictwa Katol. Ludowego oświadcza 'n się za usta­
wą aprowizącyjną, za wolnym handlem, a przeciw 
wnioskowi p. Diamanda. Wolny handel leży w 
interesie całego Państwa (?), gdyż po pewnym cza­
sie przez powiększenie podaży, ceny spadną. Nie 
łudzimy się co do tego, że ceny żywności odrazu 
spadną po zaprowadzeniu wolnego tan/tłu. (Prey- 
inaje, że zicimniaki, mięso, ia.reyiną, owoce, skóry, 
eą coraa droższe, mimo wolnego obrotu, ale to go 
nie -powstrzymuje od głosowania za wolnym han­
dlom,)

P. Niewinowaki (N.P.R.) występuje ostro prze­
ciwko wolnemu handlowi. Oświadcza się przeciw 
u*tawie rządowej..

■Posłowie chłopscy Tatsrosuk ł Madej oświad­
czają się natomiast za ustawą.

ROSJA BOLSZEWICKA JAKO ARGUMENT 
RS. STARKIEW1CZA.

P. Ra. Starkiewicz zbija wywody tow. Dia­
manda, pomawiając go o zbytni pesymizm. Nawet 
Rosta bolszewicka wprowadziła już wolny handel. 
(Tow. Bobrowski: Ksiądz propaguje bolszewickie 
eksperymenty).. Mówca godzi się na poprawki rzą­
dowe, z wyjątkiem przesunięcia terminu twtpwwa- 
dzeniia wolnego handlu- do 1-go sierpnia. Jest przę- 
oiwiny rezolucjom tow. Diamond*.

LEKARSTWO P. ŁANCUCKIEGCt
W s-ŁCM-gólowej dyskusji do art. 1 ąaluera gloa 

p. Łańcucki, który zapisał się do głosu jeszcze wczo­
raj, a otrzymał go dziś w szczegółowej dyskusji z 
ograniczeniem ozasu do 5 minut. Wobec tego 
protestuje przeciw ograniczeniu wolności słowa. 
Jest przeciwny zniesieniu Min. Aprowizacji i uwa­
ża, że samo społeczeństwo wprowadziło -korupcję 
do tego Ministerjum. Proletariat będzie dążyć do 
zaprowadzenia rządu rad delegatów i robotników. 
(Wrzawa),

NIECH ŻYJE WOLNY HANDEL J
Po dyskusji formalnej nad wnioskiem t. Dfa- 

manda, aby przed szczegółową rozprawą odesłać 
ustawę <io Komisji wniosek ten odrzucono.

W głosowaniu art. 1 przeszedł według projektu 
ustawy, do art. 2-go i 3-go przyjęto -poprawkę p. 
Wasilewskiego i K*. Starkiewi-cza.

Następnie od rzucono no wą redakcję art. 4-go 
o utworzeniu zapasu zboża dla kooperatyw robotni­
czych i urzędniczych. Art. ten przyjęto w brzmieniu 
Komisji. Tak samo po&osUłe artykuły.

Przyjęto rezolucje większości, po odrzuceniu 
poprawek mniejszości.

Wobec sprzeciwia trzydziestu posłów trzecia 
czytanie tej ustawy edrccMoo.

DODATKI DO RENT UBEZPIECZENIOWYCH.
Następnie po krótkim -referacie p.Waazkiewi- 

cz» przyjęto w 2 i 3 czytaniu ustawę o podatkach 
drożyźniamych do rent ustalonych na podstawie u- 
staw Rzeszy Niemieckiej i o ubezpieczeniu od nie­
szczęśliwych wypadków.

PODATEK GIEŁDOWY.
W końcu po referacie p. Fedorowicz* uchwa­

lono w drugie m i trzeciem czytaniu ustawę o po­
datku giełdowym, która wprorwadza do 'Małopolski 
opodatkowanie obrotu papierami wartościowymi, 
a w calem Państwie podwyższ* dochody skarbu a 
tego źródła.

Na tem posiedzenie zaimknięto, następne we
czwartek, 7 lipca o go-da. 4 popołudniu. T-arwazym 
punktem porządku dziennego będzie trzecie czyta­
nie ustawy aprowizocyjnej.

•  *
*

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda­
nia sejmowego dodajemy, że w głosowaniu nad 
oprawą podwyższenia maksimum zarobku, sta­
nowiącego podstawę wymiaru remt robotni­
ków. ubezpieczonych od wypadków na zie­
miach b. zaboru austriackiego, Z. P. P. S. gło­
sował przeciwko poprawce pos. Ki er ni ka, by 
w art. 4. gdzie jest mowa o ubezpieczeniu ro­
botników ł  urzędników, zatrudnionych w go­
spodarstwach v inych i leśnych, dodać słowa; 
„obejmujących obszair wyżej 50 ha". Poprawkę 
tę głosami socjalistów odrzucono.

8 \&m i  sin Ilia Oniyii
W IO S E K  NAGŁY

posłów: Regera, d-ra Kunickiego j tow. z Z. 
P. P. S. w sprawie wybrania specjalnej komi­
sji sejmowej do zbadania działalności Między­
narodowej Komisji Delwnitacyjnej na tary- 
•torjum Śląska Cieszyńskiego, oraz rozpatrzenia 
„Umowy pomiędzy Rzeczpospolitą Polską 
a  Republiką Czeskosłowaoką w  przedmiocie «- 
bywafeistwa i spraw z niem związanych*', ja­
ka zawarta została w Pradze dnia 29 listopa­

da 1920 r.
'Międzynarodowa Komisja delimifacyjna, 

przeprowadzająca na Śląsku Cieszyńskim wy­
tyczenia stałej granicy czesbo-polskiej w myśl 
decyzji Rady Ambasadorów, przesuwa granice 
znacznie na wschód od baji, wyznaczonej w 
wymienionej decyzji Rady Ambasadorów, 
przyłączając cale części gmin polskich do te- 
rytorjum republiki czesko-słowackiej z naj­
większa szkodą dla interesów miejscowych o- 
bywateli polskich j całego państwa polskiego.

Mimo to, wbrew dobitnym protestom lud­
ności, polskiej, w tych pracanh międaynoroido- 
wej -komisji delilmitacyjnej udział biorą także 
reprezentanci rządu Rzeraypospolitej Polskiej, 
chcc aź l-udność podnosi przeciwko nim zarzut, 
że mety-lko jej nie bronią, lecz wprost działa­
ją na jej szkodę.

©nią 29 listopada 1920 r. zawartą została 
pomiędzy reprezentantami Rzeczypospolitej 
Polskiej z jednej i reprezentantami republiki 
czesko słowacki ej z drugiej strony: „umowa
w przedmiocie obywatelstwa i upraw z niem 
związanych".

Postępowanie władz czeskich wobec lud­
ności- polskiej na Śląsku Cieszyńskim jest co- 
dzim nem , świadomem i rozmyślnem i ooraz 
beziwaględniejsizean gwałceniem niety-lko za­
sad, przyjętych w tej „umowie", lecz wszel­
kich zasad ludzkości i sprawiedliwości, stoso- 
wanycb. w międzynarodowych stosunkach.

Ponieważ Komisja dla spraw zagranicz­
nych w Sejmie stale odkłada rozpatrzenie 
przekazanych jej przez Wysoki Sejm wnio­
sków, odnoszących się do sprawy Śląska Cie­

szyńskiego, przeto stawiamy następujący
wniosek nagły.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Celem zbadania wszystkich przedłużeń

rządowych, wniosków poselskich i  interpela­
cji, lub petycji, dotyczących podz'ału Śląska 
Cieszyńskiego między Polskę a Czechosłowa­
cję, oraz związanych z tem spraw i celem 
przedłożenia Sejmowi jaknajrychlej sprawoz­
dania o działalności komisji delimitacyjnej na 
Śląsku Cieszyńskim i postawienia odpowied­
nich wniosków — wybiera się, składającą się 
z 32 członków Komisję dla spraw Śląska Cie­
szyńskiego.

1!
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iii-
WNIOSEK NAGŁY

posł.: d-ra Bobrowskiego, MAsiolka, Szczer­
bowskiego i -tow. w sprawie gwałtów i nadu­

żyć policji państwowej.
(IW streszczeniu!).

W niedzielę, dn. 26 czerwca około godzi­
ny 8-ej wieczorem urządziła policja formalne 
polowanie na ludzi na Krakowskiem Przed­
mieściu: kilkudziesięciu policjantów, uzbrojo­
nych w karabiny, obsadziło ulicę, przyczem 
aresztowało kilkunastu spokojnie rozchodzą­
cych sdę uczestników odbywającego s ‘ę wów­
czas Zjazdu Rob. Slow. Spółdzielczych.

Aresztowano z  pogwałceniem konstytucji 
na chy-bi-tarfi ludzi, mieszkających i  pracują­
cych stale w Warszawie, nie ukrywających aię, 
ludzi, których można było znaleźć — jeżeli to 
władzom było istotnie potrzebne — zarówno 
przed jak i po Zjeździe.

(Z okazji tych aresztowań mieli posłowie 
sejmowi, będący naocznymi świadkami tych 
dzikich wybryków, sposobność bezpośredniego 
poznania kultury niższych i wyższych organów 
.policyjnych.

Do komisarjatu XII zgłosili się w ponie­
działek wieczorem dwaj posłowie sejmowi, by 
poinformować się o powodach aresztowania 
jednego ze stałych pracowników Związku Rob. 
Stów. Spółdzielczych w Warszawie. Zwracają­
cym się do niego posłom komisarz odpowie­
dział, że sprawę załatwi przodownik i nie od­
dając ukłonu, wyszedł, zaś wezwania przed 
najjaśniejsze oblicze przodownika, posłowie 
nie mogli się doczekać

Wobec powyższych faktów, stwierdzają­
cych, że w policji państwowej panuje w całej 
pełni duch carskiej ochrany, zgłaszają podpi­
sani? wniosek nagły:

1) Sejm wzywa Rząd do przeprowadzenia 
energicznego śledztwa przeciw organom policji 
państwowej i pociągnięća winnych do surowej 
odpowiedzialności.

2) Sejm wzywa Rząd, 'by praez odpowied­
nie onia-ny in capite dąży? de wpojenia policji 
państwowej ducha, odpowiadającego potrze­
bom i wymaganiom państwa demokratycznego, 
oraz przepisom konstytucji.

Warszawa, da. 1 lipo* l tM  r.

INTERPELACJA
i posła Kazimierza Pniak* i tow. do RP Minbfaów 
| Handlu i Przemysłu ©raz Procy i Opieki Społeeemęj 

w aprawie zatrzymania wielkiego pieca w hucie 
„Raków** pod Częstochowy wskutek czego setki 
robotników pozbawiono pracy, a tem samem umra- 

aomo colą Hutą -na tamknięcie.

Już od dłuższego czasu administracja Huty
„Baków*1* rozpuszczała wśród robotników wieóci, 
że wskutek breku surowo* i paliwa, zamówień i 
pieniędzy, hut* będzie zamknięta^ a robotnicy bę­
dą pozbawieni pracy. Wobec tej eapo-wiectei, zwią­
zek robotników przemysłu metalowego kilkakrotnie 
zwracał się do Mhuaterjum Handlu i Przemysłu z 
żądaniem interwencji i przestrzeli, źe ogól robot­
ników z Huty „Raków" nigdy nie pogodaJ się * 
faktem zatreytmania produkcji huty. Robotnicy bu­
ty „Raków" mieli tembardaej uzasadnione prawo 
iądamia pomocy od Rządu, gdyń oni po wyjściu o- 
kupantów i ucieczce przedsiębiorców - Niemców, 
byli jedynymi, którzy zajęli się sprawą uruchomie­
nia huty i dzięki ich energji i poświęceniu się hu­
ta „Raków" — jeden z pierwszych zakładów prze­
mysłowych w kraju — poczęła -normalnie praco­
wać. I oto -nadszedł moment, kiedy wysiłek robot­
ników poszedł nr. tnarue. Zarząd huty w dullu 17 
czerwca r, b. ogloeil, że wielki piec wygasi, a se t­
ki roboltiikósf. zatrudnionych pray nim z dniem 2 
lipca try dala. Zawiadomienie to odnosi się rówmiei 
do robotników, zajętych -przy kolejce 1 kijowej, w is -  
mieniołoEiach i w odlewni. Z*r*%da«nie to wkrótce 
pociągnie r» sobą zainzymonie i innych oddziałów 
huty, a co ta tem idzie — zakładów metalowych, 
przetwarzających produkty Kuty. Nie traeb* chybs 
wskazywać na to, źe zamknięcie bały „Raków" w 
chwili rozstrzygnięcia losów Górnego Śląska staje 
się niezrównanym argumentem w ręku polityków 
mcwnieckidh przeciwko polskiej gospodarce. Nie 

po trzeba chyb* dowodzić, i  a bezroboci a w chwili 
straszliwego kryzysu fmansowego, aietyltoo pogrą­
żą w nędzy tysiące robotników, wyreu«y>nych o* 
bruk, alo -równ-iei przyspieszą katastrofę gospodar­
czą całego kraju.

Rząd na* może faktu zamknięcia, ćhcćby « ę - 
ścIowegos huty dłużej tolerować. Rząd nie powi­
nien przez swoją obojętność czy toż odmowę zamó­
wień lub kredytów a* opal — (pozbawiać kraj je­
dnej z -niewielu hut, a robotników — pracy.

Obowiązkiem raądu winno być wkroczenie w 
tę sprawę i- zaradzenie katastrofie, bezrobocia.

Wobec powyższego -podpwEini ea-pytują PP. Mi­
nistrów;

Cky Baany im jest fakt zŁsmknięoia wielkiego 
pieca w htioie „Raików"?

Czy prawdą jest, ie  Ministe-rjum Skarbu od­
mówiło kredytów dla huty i a jakich powodów?

Co zamierzają um.yo.id ażeby produkcję Kuty 
i medal utrzymać, a jeżeli to jest niemożliwem, to 
jakich zaanie.reają użyć środków, ażeby robotnikom, 
pcebawdoin-ym pracy przyjść ze akutecaną pomocą w 
•wyszukani* odpowiedniego zatradnlesaia? "

(Wwraaa-wa, dSiia ł  lipc* 1931 t.

Walka o Górny Śląsk,
SPRAWOZDANIE KOMISJI MIĘDZYSO- 

JUSZNIOZEJ.
BerPa. 2 lipc*.

(E E )  Agencja ,0st - Europa" donosł 
z  S  -saowca, że ralonkowie komisji międzyso- 
juszn.czej osiągnęli jednomyślność co do spra- 
■w redan'* w sprawie usialema granic na Gór­
nym Śląsku Przed 10-tym lipca *paawoz-da- 
nie ma być gotowe.

ROZBIEŻNOŚĆ ZDAN W KOM. MIĘDZYSO­
JUSZNICZEJ.

Bytom, 1 lipca.
(P. A. T.). Według wiadomości z  Opola 

w idoki a* wspólny i jodnozgodny wniosek ko­
misji międzysoj'U?i7J) ;c7.ej- w s-prawie podziału 
G. Śląska są  bardzo małe. Miżna 'przypuszomać, 
że i tym -razem wnioski poszczególnych komi­
sarzy będą rozbieżne.

POGŁOSKI NIEMIECKIE 0  PODZIALE G.
ŚLĄSKA.

Bytom, 2 lipca.
(E. E.). W kołach niemieckich krąży po­

głoska, że pomiędzy Anglją i Francją została 
już zawarta urnowa w sprawie Górnego Ślą­
ska, przyczem Włochy miały odegrać rolę po­
średnika. Niemcy przypuszczają, że utracą 
część obwodu przemysłowego z tem, że Gliwi­
ce i Zabrze przypadłyby Niemcom.

SPRAWA UTWORZENIA POLICJI 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU-

Byt®m, 2 lipca.
(E. E.). Mimo szeregu tomf&r eoeji z pr-aed- 

stawidelaimi komisji międzysojuszniczej w 
sprawie zorganizowania policji i admimastraoji 
na. 'Ludność zaalarmowana jest .napadami band 
została dotychczas rozstrzygnięta ani wyjaśnio­
na. Ludność -zaalarmowana jest naipadmi band 
niemieckich, powracających z armji Hoefltera, 
Powiat Strzelecki był w ostatnich dniach wi­

downią całego «zeregu eKSoesew, .Jttósyc®1 o- 
fiita-ą padła ludność pilska. Pomimo to komi­
sja tndędzysojusznicza trwa przy żądaniu wyco­
fania .żandarmerii polskiej,, stanowiącej jedy­
ną zorganizowaną siłę, mogącą zapewnić .po­
rządek na terenie plebiscytowym. Równiiei do 
poważnych zawikłań doprowadzi niewątpliwie 
ponowne pcd'jecie urzędowania prze® niemiec­
kich landratów, od których gminy polskie nie 
będą chciały przyjmować iadlaych zleceń i sto­
sować sdę do ich zarządzeń. Zdaniem kół 
kompetentnych jedynem wyjściem z tej sy- 
tuac-ji -bjłaby rozs®era*u»e kompetencji 'P i ­
skich doradców technicznych, którzy rządząc 
faktycznie w powiatach od szeregu miesięcy 
zdołali pozyskać zaufanie ludności.

ROKOWANIA W SPRAWIE SŁUŻBY. BEZ­
PIECZEŃSTWA.

Bytom, ł  lipce.
(P. A. T.), Między delegatami władzy po­

wstańczej a  przedstawicielami komisji między- 
sojusznicizćj odbyły s ;ę dalsze pertraktacje w 
sprawie administracji kraju w okre«ie przej­
ściowym, t. j. do chwili, rozstrzygnięcia spra­
wy górnośląskiej, oraz w sprawie t- zw. „stra­
ży gminnej" w miejsce dawnej policji plebi­
scytowej. Z rozporządzenia kontrolera kotli- 
cyjnego pow. Strzeleckiego, wnos;ć można, że 
za .podsdawę odpowiednich przepisów wzięto 
dawniejsze rozporządzenia komisarza włoskie­
go de Marinis'a, które wykluczyły z nowej po­
licji uczsników powstania. Przedstawiciele 
potecy zazna-rzyli, że wykluczanie z nowej po­
licja b. uczestników powstania wywoła tylko 
nowe konflikty między ludnością polską a tą 
policją, do której należećby musieli zgodnie 
z przepisami tylko Nemcy, napozór tylko nae- 
zaangażowani w ostatnich walkach. Ludność 
-polska nie miałaby do tej policji żadnego zau­
fania. Z drugiej strony wskazano na nisprak- 
tyczność przepisów, wndług których gminy, le­
czące poniżej 500 mieszkańców posiadać maią 
5-ciu policjantów, a  gminy od 500 do tOOó
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m eszk.' 10-ci u. Gminy te obcłtódbiły 4 $  
nym strażnikiem; nowe przepisy powiększyły­
by tylko niepotrzebnie ko-szta administracyj­
ne. Natomiast koniecznem jest ażeby w mia­
stach policja ta była istotnie wńmorauoaa i 
składała się  pa ryto tycznie z Polaków i Niem­
ców. Delegaci komisji międzysojuszniczej o- 
biecali sprawę tę przedłożyć komisarzom koa­
licyjnym w Opolu. Również. wskazano ze stro­
ny polskiej na fakt: że większość wojsk koa­
licyjnych koncentruje s ę  w obwodzie -przemy­
słowym, przez co ogałata ®ię zachodnie powia­
ty i wystawia się tamtejszą ludność polską na 
samowole i  gwałty ze skony Nieńicdw.

WYKONANI! PLAM  EW AKTACH.
Bytem, 2 lipea.

(E. E.). Komisją międzysojusznicza — jak 
donosi prasa niemiecka—'Ogłosiła urzędownie, 
że odwrót wojsk polskich z pierwszej łuiji zo­
stał jud .dokonany z zadrowanliem wszystkich 
warunków przepisanych.

ARESZTOWANIA NA TERENACH EWA­
KUOWANYCH.

Bytem, 2 lipea.

CE. E.). Bez względu na 'rozporządzenie 
o amnestii, wydane -w dniu 30 czerwca,, aresz­
towano wielu Polaków na terenach opuszczo­
nych przez wojska powstańcze. Aresztowania 
dokony wane są na wielką skalę. Fakty te są- 
niewątpliwie stwierdzone i  wywołują ogrom­
n e wzburzenie wśród ludności polskiej. Ofiarą 
aresztowań padają oczywiście uczestnicy po­
wstania, przeciwko którym prowadzone są do- 
chodzenia eledciae. Nie pockl) na przypuścić, 
aby rozkazy aresztowali wydwdaiły od naj­
wyższych przedstawicieli kooiisji międzyso- 
jusnwezej; jest to raczej sanno wicia poszcze­
gólnych jej funkcjonariuszy, do których wlado- 
mość o amnestjd jeszcze nie dotarła.

Taki stan rzeczy, który powoduje silne 
rozgoryczenie ludności grozi ponownem naru­
szeniem z takim trudem osiągir»ętego pokoju 
na Górnym Śląsku.

gabinetu włoskiego. L ezą się z tern, że o ile 
hr Sforza nie pozoskuie na stanowisku mini­
stra spraw zagranicznych, to rozstrzygnięcie 
sprawy górnośląsk-ej uledz może ponownej 
zwłece, gdyż nowy rząd włoski prawdopodob­
nie zapragnie zapoznać s ę bliżej z tą kweslją.

it
SPRAWA ZATRZYMANIA KUR JER A POD- 

SKJEGO W GDAŃSKU.
Gdańsk, 2 lipea.

(E. E.). W sprawie zatrzymania kurjera 
dyplomatycznego polskiego na dworcu głów­
nym w Gdańsku iSćnat gdański ogłasza komu­
nikat ,o wynikach śledztwa. Komunikat po­
twierdza, że istotnie w dniu 28 czerwca urzęd­
nik poiśfcyjny zatrzv mat kurjera, który w ydał 
mu s :ę  .podejrzany ze względu na. to, że wiózł 
z sobą w ’ęk-?e pakiety. Kurjera zmuszono do 
opuszczenia pociągu i poddano go -rewizji w u- 
rzedzie celnym. Kiedy jednak na podstawie 
dokumentów stwierdzono charakter kurjera, 
nie robiono ipu dalszych trudności. Tymcza­
sem jednak pociąg -odjechał, wskutek czego 
kur jer pozostał w Gdańsku. Winni mają być 
pociągnięci do odpowiedzialności.

URZĘDY GDAŃSKIE A JĘZYK POLSKt.
Gdańsk, 2 lipea.

(’E. E-). Kolo polskie w parlamencie gdań­
skim wystosowało do senatu interpelację, 
stwierdzającą, że funkcjonariusze urzędu ro­
botniczego w 01‘wie j Gdańsku nie uwzględ­
niają podań robotników napisany ch po polsku, 
uzasadniając to tern. że językiem urzędowym 
jest język niemiecki. Interpelanci zapytują, co 
zamierza senat uczynić, aby podobne wypadki 
w  przyszłości się  nie zdarzały.
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ATAKI NIEMIECKIE.

Bytem. 2 lipea.
(E. E.). Aczkolwiek wojska Hoeffera cof­

nęły się, właściwie rozproszyły się one jedy­
nie i powróciły na opuszczane terytoa-jn. Obec­
nie rzekomo bez wiedzy generała Hoeffera 
drobnymi oddziałami napadają ma Polaków. Za­
raz po pierwszem ocfnięciu się  powstańców  
Niemcy* rozwinęli ogień maszynowy- na Błotni­
cę w porwiecie Strzeleckim. Atak ten trwał 
kilka godzin i został stwierdzony przez władze 
kontrolujące komisji międzysojuszniczej, któ­
re wówczas iznajdowały się w- Błotnicy. Stwier­
dzono podobne fakty ‘W 'kilku innych miejsco­
wościach. Niemcy zabili między innymi kilku 
Polaków w Leśnicy i Zalesiu- Wogóle lud­
ność patoką prześladowania- jest przez Niem­
ców.

ZAMIARY SELRSTS'CHUTZU I ORGESOHU.
(E. E.). W edług wiadomości ze źródeł 

dobrze poinfonnawąnych obawy o mewą akcję 
Selbstscliutzu i Orgt-schu mi-e są bynajmniej' 
przesadzone. Miejscowe organizacje- niemiec­
kie oraz powracające oddziały Hoeffera, n ie  
mogąc wystąpić otwarcie, chcą wywołać zabu­
rzenia celem  wzniecenia ponownie zamętu na 
terytorjum Górnego Śląska. Organizacje nie­
mi oebie dążą obecnie praedewszystkiem do 
wstrzymania ruchu kolejowego.

NIEMCY PROTESTUJĄ PRZECIWKO AM- 
NESTJI.

Bytom. 2 l:,pca.
(E- E.). Niemieckie part je górnośląski© i 

stowarzyszenia zawod-oWe niemieckie wysłały 
do Opola protest przeciwko ańmestji. W pro­
teście wyrażone jest przekonanie, jakoby Po­
lacy m ieli jeszcze zamiar wywołać czwarte 
powstanie. Protest domaga się, aby wyłączyć 
od amnestii- i pociągnąć do odpowiedzialności 
następujące osoby: 1) konrsarza Korfantego
oraz członków komitetu wykonawczego, 2) 
komendantów poszczególnych formacji- oraz ko- 
mendauiów okręgowych. 3) przewodniczących 
sądów potowych, 4) wszystkich uczestników 
powstania, którzy w  dniu 3 maja- byli urzędni­
kami w  komisji międzysojuszniczej, szczegól­
nie urzędników policji. Wreszcie zaś -wszyst­
kie osoby bez różnicy narodowości, które mia­
ły popełnić nadużycia wobec mieszkańców G. 
Śląska.

KOMUNIŚCI NA G. ŚLĄSKU.
Byt'hn, 2 lipea.

(E. E-). Od tygodnia zauważono na, Gór­
nym Śląsku znaczny napływ komunistów nie­
mieckich z Berlina i Wrocławia. Przybywają 
oni na teren plebiscytowy, aby porozumiewać 
się  z Sel'bstscbotz-em i Orgcscbem w  celu 'wy­
woływania nowych -zamieszek. Władze kiopii- 
sji międzysojuszniczej zaskoczyły Orgeschow- 
ców i komunistów na współn-em tajnem zebra­
niu w  Katowicach. Wszystkich uczestników 
aresztowano. Podobno zebrania odbywały się  
w Tarnowskich Górach.

p o i  ACY g ó r n o  ś l ą s c y  o u s t ą p i e n i u
HE SPORZY.

By Km, i  lipea.
fP. A. T )- V  tutejszych kolach politycz­

nych palj-kii.k k m  en tują żywo fakt uetapienia

O NOWE WYBORY.
Prago, (2 lipea.

(E. E-). „Lidove Nowiny" donoszą, że a- 
grarjusze czescy postanowili żądać rozwiąza­
nia parlamentu czeskiego i rozpisania ©owych 
wyborów-.

MORAWY WOBEC CENTRALIZACJI 
CZESKIEJ.

Praga, Q fcpea.
(E. E-). Politycy morawscy odbyli wczo­

raj naradę w  sprawie wspótoego postępowa­
nia wolbec dążeń central izacyjny eh (Pragi. U- 
tworaooo t. ziw. morawskie koło które ima na  
celu obronę interesów Moraw i śląska.

BENESZ 0  POLITYCE CZESKIEJ.
Praga, 2 'lipea.

(E. iE.). Na w-ezorajsizem posdedizewiu 'ko­
misji dla spraw zaigra-ndczuycih .minister 'Be­
nesz złożył sprawozdanie o konferencji w  Pa- 
r^>u i Londynie. W sprawie stosunków z 
Polską di*. Benesz oświadczył ,że sytuacja po­
prawia się  i że tylko -od Czechosłowacji zale­
ży poprzeć możliwie najbardziej icbecne ten­
dencje pajednaiwrze. Z obu stron uwydatnia 
się życzenie uwzględniania w większym stop­
niu przyszłości ndż p r a w o śc i. Niopoiro-zu- 
tfienńa w sprkwie w-schodnio-galioyjskteL ro­
syjskiej i słowackiej będą -usunięte. Prokla­
macje Uugera samodzielnej Słowac-zyzny trak­
towała Polska zupełnie poprawnie.

delegacji, ZiC-stały opieiCzęto.wąiTę. Skonfisko­
wano znaczną ilość gotówki. Powodem ty oh
aresztówań^jest -wyjIfyHc spisku łwlszeWickte- 
go w  Kcnsta.itynopolu, skierowanego przeciw­
ko rpyzymierzony m. W Konstantynopolu wy­
buchnąć miała rewolucja jednocześnie z nos- 
poczęciem ofensywy keinafolów  od strony Azł-. 
Policja angielska aresztowała również kite u 
Rosjan, prźebywający-ch w Ktrastantywc-poltl 
oraz Turków, sprzyjających konali storn. A- 
resztbwaoy ch u-urieszczooto na ipokład/ie jed­
nego z wojennych okrętów angielskich. Pod­
czas dokonanych reiwizfi znaJeziano znaczną 
dlaść odezw rewolucyjnych w trzech językach.

. liW R  111 K W I K A M
0  TAKTYKĘ ZAGRANICZNĄ-

) Helsingfors, 2 łipca.
fE. B.). Na {ńenarmem pasiedzemu kon­

gresu w dniu 27 czerwca, na którem byli obec­
ni delegaci włoskiej partji socjalis-tycznej, do. 
szło do poważnej różnicy zdań nu tle taktyki 
ispołkomu (komitetu wykonawczego) moskiew­
skiego .wobec ruchu komunistycznego w Niem­
czech 1 iwe Włoszech. Z nowjew i Radek w 
szczególnie ostry sposób -zostali zaatakowani 
przez Klarę Zet kin, Neumana i iMelzana, któ­
rzy zarzucali ispolkomowi, iż rozmyślnie spo­
wodował w  N'eniczech wybuch wypadków 
marcowy cli.

M m  FiaidP
Gdańsk, 2 lipea.

(P. A, T.). Prowadzone przed 3 m iesią­
cami, rokowania w sprawie zawarcia finlandz­
ko - -estońskiego układu handlowego zostały 
obecnie podjęte na nowo. Przyczyną przer­
wania rokowań było życzenie Finlandji uprzed­
niego uregulowania f'niandzko rosyjskich sto­
sunków handlowych. W najbliższym cza de  
oczekiwać należy również zawarcia finlandz­
ko - francuskiego układu handlowego. Rząd 
francuski przyrzekł ułatwienia natury dowej 
przy imporcie finlandzkich produktów, jak 
drzewo, celuloza i pap’er. Wzamian jednak 
domaga się rząd francuski zgody rządu fin­
landzkiego na import do Finlandji francuskich 
artykułów luksusowych.

imm lis
Rzym, 2 lipea.

(P. A. T.). Wied. B. K. Dzienniki dono­
szą, że De Nicola zrzekł się misji utworzenia 
gab:-netu. ponieważ prze iwnicy żądali od nie­
go zmiany polityki adrjatyckiej Włoch- Zda­
niem dzienników' te same trudności będzie 
miał do przewyciężenla Bononi. Nie jest 
wwkluczonem. że misję utworzeń'?, sabinetu 
otrzymałby w  razie rezygnacji Bomcotego Or­
lando. „Corriere diltali,a“ donosi, że Bononi 
spotka się z ostrą opozycją zarówno prawicy, 
jak i lewicy, ponieważ jest on silnie związany 
z kierunkiem polityki Giolittiego, a zwłaszcza 
polityki zagranicznej Stony.

Ha BlizHioi t t i t e  ,
POSTĘPY KEMALISTÓW,

K®nstantyn«p®I, 1 lipea-
P.A.T. (Havas). Kerna liści osiągnęli R- 

Ojjię Deringzy i Singirli, oikreśloną prze® sprzy­
mierzonych jako linja neutralna.

CZICZERIN W ANGORZE
Ł®ndyn, <2 lipea.

(E, E.). W Izbie Gunin otrzyraDano w iado­
mość z Konstantynopola, że Cziczerin przybył 
już do Angory.

ARESZTOWANIE MISJI SOWIECKIEJ
W KONSTANTYNOPOLU.

Paryż. 2  liipca.
(E. K.). Ajencja ..Russunton" doao&i z  

■KonstaJityin-o,pola, że w-ojsłoewe -władze angiel­
skie aresztowały sześciu członków handlowej 
misji sowieckiej w KonstantynoDoiu. Bica*

Paryż, 2  lipea- 
P.A.T. (Hva-a î). ..Tetfos” jeszcze raz porusza 

sprawę sprawozdania jakie niemiecki mmistar 
spraw zagranicznych, Ro-sen, zJiOżył w parlamend® 
Rzeszy o rozmowie, która się odbyła pomiędzy 
Briand e:m a eimbasa-doiiem niemieckim, tMayer'em, 
na .temat sankcji karnych. Francja, pisze „Tempa", 
nie aaimieraa przedłużać czasu trw-amia, sankcji' aż 
do chwili calfcowiteigo ’vvy'kmiainia niemieckich zo- 
bowiązań reparacyjnyc-h, które będzie wymagato 
dziesiątków lat. Rosftn myli się, jeżeli liazy na to, 
ie  uda mu się przeciwstawić Francji Anglj-ę. 
Wreszcie „Temps'* wyraża nadzieję, że Francja 
nie dopuści do tego, aby na porządek dzienny naj­
bliższego postedzenia Rady Najwyższej weszta spra­
wa sankcji kannych.

rm i
— Na piątkowem posiedzeniu ipairlamen+u 

Rzeszy wszystkie stronnictwa bez wyjątku wypo­
wiedziały się prze,ci wko samlccjom Bntenty.

— Na wczorajszem posiedaeni-u sejmu prus­
kiego wniosek w sprawie zniesienia kary śmierci 
został odrzucony. 175 gipsami centrum i demokra­
tów przeciwko 1.33 glosom socjalistów i niektórych 
demokratów'. Doszło do burzliwych scen, wywoła­
nych przez niezawisłych i 'komunistów,

— Rząd norweski zawiadomił sekretarjait Li­
gi Narodów, że na. rok budżetowy 1031/22 przezna­
cza suiinę 50.000 koron norweskich ma walkę z ty­
fusem w Europie środkowej.

— Według „Frankfurter Zeihmg* b. cesauz 
Karol stara się o praedlużenie pobytu w Szwajca- 
rji, ponieważ Anglja i Hiszpamja odmówiły jego1 
prośbie o przesiedlenie się do tych państw. Roko­
wania z Grecją w tej sprawie, jaik dotychczas, nie 
doprowadziły do pomyślnego wyniku.

— W dniu 10 b. m. obradować będzie w Pra­
dze zarząd główny międzynarodowej organizacji 
sjomfetyczneju

— Wczoraj bawiła w>e Lwowie wycieczka 
dziennikarzy nadbałtyckich, przyjęta serdecznie 
przez miejscową prasę oraz przedstawicieli władz 
i społeczeństwa. Dziś odjadą goście do Borysławia.

Pan f-iamsia jest serdecznym opiekumwa tej 
kliki i bardzo .cierpi z tego powodu, że stanowisko 
służbowe nie porwała mu jawnfe należeć do tak szla­
chetnej partji, mjuEi wi'ęc poprzestać na meogranv 
czonej symipaitji » pomocy moralnej'1.

Duchowv i fiiałaneowy ..Tasi! nck" owymi t-cjow. 
mikom dowetó niejaki p. IWiśmiewski, BbaEterutowa- 
ny szlagon, 'którego „Gazeta •'Warae.awska4' nazywn 
okręgowym delegatem In-eo. (pairz ,.Gaz, Wars».“ 
14 czerwca).

Augustów w końca maja gościł dwóch .-gene­
rałów broni" reakcji polskiej; posłe Gdyfea ® 1s*. 
Kaczyńskiego. Jednak imimo bojowego nastroju', n>e 
mogli się zdobyć ani na statek cwanie ulubionych 
©bjektów — demokracija polskiej, lewiny sejwwwej, 
Naczetaiiva 'Państwa, wobec zidecydowaioego etasin- 
wiska nauczycietetwai mtojsoowego i żywiołów po­
stępowych, oraz ich zapowiedz', ie  stanowczo •wy­
stąpią przeciw destrukcyjnej i demagogćcznej robo­
cie chadeków i zgłoszą szereg praeouwtnyeb reno- 
lucji.

Cały szereg mówców chadecikich mówił wlięr 
tylko na temat ..Górny Śląsk w potrtobie".

Chadecy, chcąc zemścić się za porażkę, zamie­
ścili w „Warshaiwsldef* artykuł, godny tych panów 
tytułując go .jKomunicrm w szkołach" i ,.Spół|dBi'»l- 
czy sklep nauczycrlolski — gniazdo propagandy an­
typaństwowej" (patrz „Ga®. Wairsz." 14 czerwca ,,Z 
życia Augustowa"),

Boli tutejszych endeków zdrowa i  scuKdaa1 o-r- 
gaulzacja nauczveiels'ka, licząca 87 członków. Ognis­
ko miejscowe zoTgauizoiwato sklep apóklaekzy. 
księgaraio i skład inaterjalów piśmiennych, nadto 
cayteluię i pokoje noclegowe dla mauezycielsbwa 
przejezdnego. Chadecy szukają przeto sposobów zni­
szczenia placówki dem.okiratycizn.ej i starają się 'utrą­
cić najdzielniejszych towarzyszów*. Sądzimy jednak 
ż© to im się 'nic udfl'. Fakt piorfainy w ,,Gazecie War- 
ssawafciej" ,.Z życia Augustowa" (n dtnia 14 czerw­
ca), .że tow. Halickiemu udow-cdmomo, ie  szerayf 
sobjaliem w szikple i  odipowLadać 'ma za to ptraed są­
dem, — jest faktem wręcz fałszywym, bowiem ni* 
Halicki. lecz Stankiewicz, za murone na1 HtóńcWego 
oszczerstwo został podlągniięty przez tego ostatniego 
do od powiied zialuośai sądowej.

Głosy czytelnika*.
Dn. 28 b. m., w itóedzrelę, w Domu Ludowym 

Polskiej Macierzy Szkolnej (koło im. iKoOrcittMahl) 
na Noweim Brudnie, odibyło się przedstawieniie gru- * 
py aktorów p. Meli ora*, iicza, która rzeczywaacii* o- 
kazala się grupą zawodową, grającą wcale dtrtxrw.
Nie o grę aktorów jednak mi tym razem chedeL 
lec o szkodliwy wpłyrw nnekrtórych' ctóonlków wy­
mienionego Demu Ludowego, oo potwierdza takt 
następujący: Przed wejściem w dniu pmwdmtawf©- 
nia, stoi, zdsie się jakiś sb. cziłorek Domu Ludowe­
go i do czytającego afise ajwraca saę s raiłya uśmie­
chem. mówiąc: „Panie! Co ,pea tak ceytasz? Blan 
pan bilet, bo wanto iść. Jes« wódria! Cb potnieha 
lepszego?". To tei nito dniwsiego, ie  w Scottoa pmned- 
stawienia kilku pijanych wsEiezęło awamtueną. które 
o mało co nie doprowadzała de fcójla.

L, Jutnębiee,

Jak policjanci otrzymują .jorządek".
Dnia 24 b. «t. o g. 10 i pół rano przed aklepem 

monopolu wódczanego przy utL 'Puławskiej Nr. U  w 
Mokotowie stałam w ogonku, oczekując swe Jej kolei. 
Nadszedł pan Gałczyński, sekcyjny 'policjant Nr. 19. 
i rozpoczął rozpędzać ogonek!. Zwróciłam się dn p. 
G., aby nas nie rozpędzał, gdyś stoimy w* WSafei- 
wem miejscu, na co pan Gałczyński, iwymyślejąs po 
Itarczemmemu, uderzył mnie kolbą karabinu z taką 
silą, ie  zemdlałem. Zemdlona leżałam, jak Bsanajją 
świadkowie, około IB minut, zanim prayprowadaono 
innie do przytomności. Potem udaliśmy się do kom!- 
sarjatu dla spisania protokułu. Dr. Malyn Lcz po zba­
dać iu stwierdził uszkodzenie prawego policzka.

Jalja Krzyżanowska.

Z  p r o w i n e t t
Augustów.

^Korespondencja w łasna)
Miejscowe endecja rozpoczęła tu wytężoną ak­

cję wrzediwybcprczą pod firmą ,,Koia ludowo-nsroidio- 
wego“. Na czele szczuplej garstki kołtunów augu­
stowskich stanął p. Stankiewicz, ten, sam, o którego 
nadużyciach pisaliśmy w „Roibotńiiku" iw dniu 14 
czerwca .

Bazą operacyjną dila „Kola" jest latarostwo*, 
gdee odbywają się zebrania partyjne i  foaucie jxnse- 
Mw .A*ełweder»wi“. Główne aspiracje lu-endekdw. 
to ,,odmłodzęn'ie7 (czytaj cpanoWaiaie) armji, a a*. 
*'ąpa to wtedy, gdy Belweder przyjmie w s*wąję 
porwoji Romana Dmowskiego, a na czele atmd sta , 
*i» DowbórAtuśisiicild.

K u c h  r o b o l m c z j ) .
Iim partii.

Rada naczelna P. P- S. obradowała wczo­
raj cały dzień <k> późpego wieczora. Przed­
miotem obrad były wnioski w  sprawie Między­
narodówki, wyborów oraz sytuacji politycznej, 
które to wnioski C. K. W. ma przedłożyć Zja­
zdowi partyjnemu. Wnioski w sprawie sytua­
cji politycznej i taktyki partyjnej —- po wyczer­
pującej dyskusji — przekazano komAji redak­
cyjnej. która ma je opracować i prsedłożv<: C.
k w.

Obszerniejsze sprawozdanie wraz z wnio­
skami podamy w N-rze wtorkowym.

Dzielnica śródmiejska. Dziś o go da. 10 ra­
no w lokalu (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie 
©ię konferencja wyborcza: dzielnicy śródmiej' 
skiej.

Dzielnica Powązki. Jutro o god®, 6%  w lo ­
kalu własnym (Okopowa 30 m. 10) odbędzie 
się  konfeTeiicja 'wyborcza dzielnicy Rawąaki-

Dzielnica Wola-Czyste, W« wtorek da. 5
b. m. o g. 7 wlecz, w* lokalu własnym (Wolska 
44) odbędzie się  konferencja wyborcza dzid  lni­
cy WolaoCzyste.

Ozi*fn:>8 Praska. Jutro o godiś 7 wioc®. w hv 
3uil-a własnym fBru'kawa 29) odbędą,i> aff» posedw*.

' 4«i.
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Wr. 175 „ROBOTNIK*., n i e d z i e l a ,  8 l*pe» 1821 r-

Ś. f  P.

Walerja z Raczyńskich Goiińska
(Babcia)

Urodzono w Warszawie 2 listopada 1848 roku, zmarła w Puławach dnia 2-qo
Lipca 1921 roku.

Wyprowadzenia zwłok na cmentarz włostowlckl z Instytutu w Puławach 
w poniedziałek 4 Lipca 1921 r o godz. 6 wieczorem.

Znajomych i przyjaciół zapraszają

Syn, Córka, Synowa, Wnuk.

IHehu«» Powiśl*. Juto© o gwt». ^ |Wi««ss. wt tac 
kato ■wlaaaiyiu) (Bolec 08) odbądzS® *iią postedyetni® 
komitetu dafetatoy Pawliilw.

♦ Dolelnie* Wóla-Cąyató. JulTO o fodo. 6 merz. 
t t  lokato fWpisk* te )  odfbędaae się posiitr!zenie ko- 
laitełu WoLa-G/yet®.

l i i  zawidowii
Ill-ei ZJAZD PRACOWNIKÓW POCZTOWYCH.

I). 20 taeim-ce x. b. w (Warasawi® -w Telegrafie 
rozpoczął aćę Ill-cd Zjaad prarownuików Pocsty, Te­
legrafu i  Teiafaaiów e całej Rzeczypospotóteij (Pol­
skiej. Zjazd trwał ibez piraw-wy dini 0 t  lakajczutny 
został * dnia 25 n® 28 erertroa o goda. 7 (rano.

!Po raz pierwszy na Zjamd piraybytlł delegaci z 
Pownsnia j Pomers*'.

Pomiiiio opozycji' ze strony ustępującego zarzą­
du głównego, aby Poznaniaków nd© dopuścić .ia 
Zjazd s prawcta głosu decydującego, Zjazd zajął 
stanowisko ipmeciivme i PoaanOTiacy peteię praw w- 
twymal!: pd Zjazdu.

Natomiast t. zw. opozycji, grupującej się W 
Wairszawje w „Kole Cenlmkioan*', pomiio© demon, 
stracji, którą trrządzUł' na Zjeździ© tslanlk!anr!« te- 
koż „Kota**, .przybywając w  aośd około 40ó (pracow­
ników, prawa giosu nie prrysmono^lMwiveim. omaj- 
mniej było już glosowanie mad sprawą udzielemla 
iym delegEtom głosu doradcnego. Zjazd większością 
83 przeoifw 21, był za udzieleniem głosu, Datomtot 
■afotoreaowany Z. GL 22 głosami zadecydował aa 
niełcoi-z;. ść warszawskiej opozycji a do głosu .jej nie 
dopuś-il. Korzystając z uchwały rBmkttięeia ust naj- 
bar, dziej mî b©7.piec®ny!ini (praeaitainaikam, Zarząd 
Gł. wylewał całe kuib!y pomyj ma delegatów Koła 
Ceatiralnęcro, Poaniimo najrozmaitszych sztwcudki, Z. 
Gł. poniósł klęskę, ma jaika zasłużył.

Ill-ci Zjazd pracjovmakdw poostorwych przepo­
jony byt ż;> wio tomem pragnieniem pouialeiia pre- 
« «  Związku, Weissbfrtga (Wietaisto'). iPo powsta­
niu Pólskl N.W(podfe>g-tej, (pracownicy pocztowi bea 
przygotowania jechali się dorywczo ca Zjazd do 
Warszawy. Zcalazi się taon również ,p, iWeissbeirg, 
c« którymi się tókt wówczas asie poznał. Dopiero 
po wyborze 'Wsisatterga wyszła' na jaw jego .„(war­
tość". Sprzeciwy, zjazdy (burzliwe nfia pamogały 
Weissbeąg trzyma! się tarczowo władzy w. Zwiiąstr 
ku, która mu się sowicie opłacała, otrzymał wyso­
ki urząd i  (kierownictwo... aprowicacji...

(Na III Zjeżdalę p  Weiasbcrg aadnowywał się 
aieprzyzwodcóe. Starał ećę pwedmn&i&w nastraszy ć, 
luń) złamać taranem, afflbo tania ogłupić. Zjazd prze. 
chodził przez tydzień męczarnie, patrząc na tamę*, 
dje WeLsbergs, Dpieteie sekundował mu sekre­
tarz Związku, p. Mucharzki.

W dahrzyrn toku Zjazdu nawet zwodentniicy p. 
Wąiseberga zrazi vrnitaM połażartie, Hwlasacffit, gdy 
stwierdzone zostało r® Zieździie, i i  'Weieslbarg ta­
jemnie n a im p iu  do strajku, a potem kryl się i ja- 
waie straib potępiał. DwuliiiaownojM ta została, na 
Zjejdzie stwiardeoma. To też pozbyto się twiysasrfe 
p . Weisa^eirgat Nj 
p. Sacauireik. 
wyro.

Zarząd nowowybrany jest przejściowym, w 
większości swei naraitoorym praez wladBę. Sprawy 
pnzystapienia do O nteałi Związków Ktarowyoh, 
wobec walk o mandaty, w’cale nie T.oruaaono. Jłaito- 
rniias; doniiigsno się od nowowTbranego Zarządu 
GL, 'by niezwłooaoieprzeprowadził, o® wttór z*»gieL 
eki, żrwdęŁowainde (niedziel i świat we wBeysScieh u- 
rzędacł: poczto’w'j’ch w całej Polsce, z wyjątkieui 
ruuhu antubuaorsrego. Do prezydjwo Zaraądui wy. 
Krany został gaiko prezes, p. Sacznreik, wiceprezes p, 
'Witkowski, |ako sekretarze: pp.: MudiatElkii i -Ku­
rek (porio-wnlo). jatko skarbnik p. StaBgreccfe. Po­
nadto wyfbrasO do -Wydziału- 12 nowych cz5o®5tów i 
Komisję (Rewizyjną. p Pocztowiec.

Bo.-mość ślusarze! Zarząd sekcji Ślusarzy, wrta 
* komisją oigatnizatcyjmą. zwołuje w dato 0.7 21 r.
(w środę) o godz. 6% wiecz. zobrainie Sakoji sla- 
earzy, &pr»wj b»rdzo wiożne. Obecność wszystkich 

wpie-ama. "Wstęp,m  legirymacjaini.
Ze Zwiąąta memiowcćw O.eszao 53). Baczność 

ewarzjam robobdey z fabryk dmdarsfco^jwoiźdsjar- 
®i*c ! Dz„s o godz. ,3j0 rano oibę.iŁie aćę ogólno ze- 
oiaoiie w-nziyattafi pnarującycth wspomnianych f*« 
bryls. Sprawy bardzo ważne, przotc Sełamtarjait Z w. 
proei o liczi’j»  przybycie,

Bawmof^ c z .ta n t^ ,. Zarządu! Jutro o goda. 7
wcecz. p u n k t o d b ę d z i e  się eadzeTcasjne po- 
sdedawe Zarządu w sprawie podwyżwemfia plac re- 
botniiizy-p. Obecność wszyatfcbli 'kona&cmia, pod1 ry- 
(joroDi odpowiedzialności Oirganjaacyjncg.

óaeaaośfc crtopedyM:i. Jutro o godz. 6 i pół w., 
w IcitAiu Ziw., Le«z«o 53, oabędaie *ę zebranie 
sakcji. Sprawy hwdzt ważae. Stawcie się liczaie.

' leci MMiiatSKf.
l.«ne«rt ZwiątStu „Sił»“. W «tedy«łę dta. 10-go 

iKpea b. r. o godz. 3 pp. w salt Kcnaorwatorf u tu 
warw. (Okólnik 1) odbędzie «ię jpierwsay koootrt 
uirajdaony etzramiem kota im. J. P9&uds!kiego Związ­
ku Polskiej JAłockieiy Robotnica*j ^Siła“. Progrsm 
wypeM: występ chór u ,^Sita“, orkieslry aanycEko-
wej pod dyrekcją p. Rybickiego, oiraa występy soli­
stów: Skrzypce, fortepd'am, śpiew i  deklamacja.

Dochód z koncertu prawmacsa Związek na co­
le kulturalno-oświatowe, (Bilety wcffleśniej nabywać 
można w loikaliu Zwtiąklcu (Al. Jerozolimskie 8) o>d 
gudz. 7—9 wte-CT. i w 'kstęgarnn Robotmtisej ^Wspól­
na 17).

Z. P. H. 8. Jutro odbędzdio aię w 9©krctarja«ie 
Zuziąricu (JerocsoKinska, 55) o gods. 0 pp. zebranie 
Koła ogólnego z rabatom „W kwestjidydowakdej"

Warsza wa© praevryfewa 00%; nadzór sanitarny nad 
| caloksztaltoan handlu mfekiom oie jest w należytym 

porządku; niema ogólnych przepisów i miasto nie 
posiada organu, caniwającego nad podaaałeni mleka 
pomiędzy spożywców,, a w pierwszym rzędzie po- 

i między dzaeci’ i chorych. Przewóz do Warszawy 
mleka kołejaimi jest w; stamie opłakanym, szczególną 
trudność stanowią Ihnje kottejowo, dowcżą-ee nabiał 
z Poznańskiego; z tej strony przychodzi; do 80% 
mleka skwsitaiałego. IW drodze omleiko -ulega stałe­
mu zafałszowaniu, co obserwuje się taicie na mio­
ta ,  dowoź- nem do iWaramwy prze® rogatki. Brak 
rejestracji mleka, jego dostawców i odbiorców — 
wszystko to tamuje ustanjowieŁio racjonalnego nad­
zoru nad handlem nabiałowym. WychodKąe z tego « -  
łoóerta. Wydział zdrowia wystąpił * wrioateom, 
*by Magiatrit picpxrl akcię Wydziału, skierowaną do 
eentaalizaęjł haaiulu (mlekiem. Przeden-azystkiem 
cfeodzić będzie o stałą dostawę 2 —8  tysięcy Łlrów 
mleka dnesinie, ceSem saoparrzen-ia w mlekij dzieci 
i ahsawwląt biedmj ludności, Eagrufwayhh jrużlicą, 
i wyznaceenie aa powyższy cel z kasy uMejikiej 500 
•ty*, marek. Rozdawaitatwem' mleka zajmą aię stacje 
opiek zpoterenych f ekręgcvwf łekairze sraitairał,

UrlopewTiaie rolników n* t-ta* iniir. Ikhrro Pra­
sowe M. S. Wojsk, podaje nustępaiijący nozfeaz Aliai- 
stra 8pr*w Wojatarwyrh gen. por. Sosukowsiiciiego: 
Wobec zbliżajęccgo ęię obrasu żniw, oaiTądzaTti1: 
D. O. Gen. przeprowadzoną we vtasnym zakirosie i o 
iłe waruiniki służby n,a to zezwolą, urlopowani® na 
rotaty polne szeie,górnych rolników wmywt.k-icfe ro­
dzajów broni i stitóib, bez wwjjlędu na łoczaiSk w 
czaase od 15 lipca r. b. dc dni* 1 września e. b. 
Ze wvgledu ne doniosłość powyższej akcji, należy 
udańółić odnośnych urlopów wal roboty rolna, w  mia­
rę zgłaszania próśb, w  każdym pioezwególn yin je-

kfóiry uehwafc! cflarować P. ,5. O. jakiś fain7  tarew,
Natoorbst p. Linde zamieścił w swojej prasie „Ko­
munikat'*, wydrwiwająey Muzeum (Pedagogiczne. 
Ctświiaia, to utopja — co?

Od Muzeum ośrrymujemy — w odpowiedzi na 
perfidną notatkę panów z P. K. O., następujące 
słuszne uwagi;

P. Lir.de twiordzi, te  teren Zielonej Góry 
nie jest własnością państwową, choć nabyła go P- 
K. O., która jeel urzędem państwowym. M dte  to7

Pan Linde zgodzk się początkowo oddać teren 
do użytku szkolnictwa „beziuteresowimó'* .— widać 
pańska łasica na rŁtry ra Jconiu jeździ.

Szczęśliwie o dalszym losie ąprawy zadecydu­
je Sejm ustawvdawcay, którego komisja oświatowa 
jednngloaiiie ach wa lila wnloaek przychylny dla Mu­
zeum Pedftgogk-BŁ-ego. A więc jest wszelkie praw- 
dopodnibieiistwo, ie  na Zieiociej Górze powstanie 
® ko toy ogród baamicany, akwarjuaa I wzorowa 
sstata powsawchna iu  pożytkowi ladmoAd i kultury 
polskiej.

Odwcfane torsy  wakacyjne. Z powodu malef 
Hffiby ^uohacł.y, eortały odwołam© ta rsy  Wakacyj­
ne dla aauczyoiebftwa szkól poowtaechinycSi w n a stę ­
pujących mtójscowościaeh: w Rypinie (Tk>loo-ma- 
tem. kMc.). w Białymstoka (lizyfco-maitem. kodo.), 
w Kutnie (Iwnuerist. końe.) i w Wieluaiu (humaa. 
■końc.).

Kursy tamzBirtyaffly i  meted, ped®g., fetóre 
się miały odbyć w LiŁblirae, zostały jrrzwutesioae na 
czwarty 'teiun.n, esyli .roapoetną etę dnia 3 sierpnia 
r. ibież.

Bezpłatne ktsrrr prrfsebt’eoe. Nam. Zw. To­
warzystw psBczetelęzyob Rzpliłej Polsk. rawdada- 
mia, że taray  tygedniowe prareeteicae dla kdfetfa-
rzy i innych tnltefejSków psscaetaictwa, mieścić się

dy z pośród tKseregow-ych-roMrów mia* anoćaość
fkorzystanto z uatopu roto ©go. W tym celu D. O. G.
i Dow. 2 Amnji zarządza ua-lopowaati© sMiroguwyioh-
rotoików talejno w traedh ctoesach. a entonoretieSe:
w pierwszym olrresi© od dnia 15 Kpca r. b. do dnia
1 sierpnia r. to., w drugim od dnia 1 seórpri* do
dnia 15 sierpnia r. *1*-, w trzecim zaś od dma» 15
sierpnia do dni® 1 września, r. b.

©o udaiełaJiia urlopów uprawnić należy benpo-
otwarl pierwszą kawiarnię w ;Marsvłji. Wprowvlzie I średnio oddzżaly wojskowe aaklady i instytucje
~  ^ i £ i S ! T i W ^ T ej- *le uŻyl przyczem rós.ka* powyższy należy podać do wtaJo-wsno jej tytko ja ta  lekarstwa, tak, ze kansumcła jej __
datuje się dopiero od próby owego Oriatamina. Itoóba | mo^a  sneregowym.

Urlopowanie rocznika 1SW. Bitaro Jtoaeow© M. 
S. Wojsk, komuiptaj© itastępująty rozkaz p. ®ri*d.

d,'3®k wypadku na przeciąg 14 diń, by uwiCawSe ikaA j :b?u>. *  Wcafe « k o i f  ledhodcanej kolejowej przy ul.
Chmielnej 88. Początek kursów dala 4 lipca r. ł>. a 
g. 9 m. 80 rano.

Rozmaitości.
Jubileusz kawy,

W roku bieżącym \powtonitojy obchorfefć 250-cdo 
letni jubile.isa wprowadzenia do Europy ka-wyrJW r. 
bowiem 167(1 jnewiien. Ormianin, tmieaiem'(Pi&sdh&lto,

ta udała się dobrze. .W roku 1095-byte już 200 ka­
wiarń w Paryżu. W Wiedniu otwarł pierwszą ka­
wiarnię Kulczycki, polak, który oddal wielkie ,pray- 
sługi przy odsieczy Wdedni®.,przedziera jac się przez 
obóz turecki, i w nagrodę za to otrzymał znaczno 
ilość kawy, jaką zaaleziomo w obozie Turków po ich 
ucieczce.

Równie prędta, ęfa>k przyjaciół, zyskała sobie 
kawa także wtoków. Jp l w «, 1738 czyni ją bezi­
mienny autor specjalnej broszury odpowiedzialną żr 
to. że pospólstwo „zajmując się .polityką, w trą co'się 
do ustaw państwowych”. W 'peiynych krajach pijólwi 
wano nawet K&ca^woć używania kawy. lub ograni 
czać.Je za pomocą esobnego wysóldCgo podatku. W ' 
HalberStadzde np. zakazano .pod karami jcettóężoemi, 
więzienia a nawet pręgieiwa. picia kawy chłopom 
i miesEcaauom.

ZABAWY I WYCIECZKI.
Lipcom-e w^rietiki P. T. K. Komisja wymeako.

'Wa PIzy P<[1 zk'*'? m law . KrajazJis wcem] orgemsMte 
w <Ła. lO^iłpea pod pr..o'wdiucrvT<fm prof KWta 
■wycî cKi-taę do B^njhininowa.

Zcpicy w .m aafezy  czonartok piątek i  solbotę 
od godz. 7—8 wiec®, w Seki-etóąjtee Tow. (Karowa 
łt, l>ł),

Na dose 13 i 17 taea  ł>. m. iprojektoTWiia iesS 
wycieraka do Kar.'tuierz* aad iWista Rukw i  Ja- 
aciwca

Ziipisy od 2—10 iiipra.
. ,w talowi© Epsa .pod kienrakiejn p. J. Koło­

dziejczyka wjii'umo* <i»r ui ygcuuawur* wyc.«caia do 
tpasr*, Orawy. Beskid i Tatr.

, ,?6fciiw* v  Dsió o godz. 8 % pp. w Ba-
.-się wielka zabawa -Tia kiś-

rei odegrana bedefe w*sóła jodnoaktówka Swćder- 
Jw.eyo .,.\:ey>oroŁUirti©.'.;e“. Protrram uroLmai.-onv

irga! Następca jtgo z ,pod znaku Witosa, 
k, ogktm  I\\ e'snberga prezesem honoru-

Z?cie gsipodaroze. -
Rotowanl* giełdy warszawskiej.

iDotary 2175— 2̂1000—WoO.
Funty tfzterłtogi 6000.
Liry wloakie 100.
Rubie carskie 500 — 800. .
Morki niemieckie 20.25—29.00—28X0,
Franki Lraccuiikie 180—172.

ZWOLNIENIE Z SEKWESTRU WŁASNOŚCI B. 
OBYWATELI AUSTRJACKICH WE WŁOSZECH.

Stosownie do telegraficaaej ioforinaeji, otrzyma­
nej od Poselstwa Rzplitej Potsikćej w Rzymie, osuu 
teczny łermia. orąaoaaiy przez Rząd jwJcefci do (*?«- 
szanta pretensji o zwoto.ienie z sekwestru własno­
ści byłych obywateli austrjaakśdj, obecnie polskich, 
w myśl art. 259 Traktatu w St. Gemaafci, upływa 
z dołem 16 łipca r. b.

Wszelkie roszczenia zwoinienia mienia obywa­
teli połaldćh z oefewestro wtadz włoskich należy fli-e- 
Dwlocznie telegralicsaiie zakomunikować iPc^tetwu 
Rzplitej Polskiej w Rzymie, podając imię i aasjwi- 
sko właściciela, joitateż łączną wartość aasćikrwestro- 
wanej własności.

Dokumenty, udawadutające prawo własności, 
należy następnie kierować do Poselstwa Rzolrtej w 
Rzymie. (PAT.).

stra spraw wojskowych gen. por. K. Sowukowafci*- 
go: Rozkazuję beztarmałowo, bez prawa pofcora 
(żołdu) urlopować M'seystk'cih ssdre^nrją* (poboro­
wych i odhotniiiliów) rocznika 1607, którzy dotych­
czas pozostają w aadtóAłaćh wssyrtikich rodzajów 
brani i służb, .pod'tagTyrh D. O. Gcn„ względni® M.
S. Wojsk. Pawybme bertortatoow'® mOopwpmie sze- 
rógówych rocznika 1897 naraz}© nie dotyczy, for- 
aiaoji, podległych dowództwu II Arm.ji, oraz ni© 
dotyczy merynr-Tkf woj^-moj. Dla farmacji, StojseycUj 
nk obszarze dowddżtwa II armjt o m  dis marynar­
ki yrojenmej fanmiiB rozpoczęcia i ukauraeiria odno­
śnego bczteatmónoiwego urlopowania •wyorsseanary bo­
dzie dodcitowo. IPróc* tego, herterm'tooiwwmu ur- 
topowsnto nie pbdfegsją: a) podo?ię©row1e mti&te.
w4 (podrharątowie, chorążowie zawodowi), oraz b) 
ci z pośród ssereigowyd!i (podciłorążych i chorążych 
reservrowych), którzy'zgfeszą ehęć porostawonia na­
dał w wojsta, mfeno przysJugnjątoegó int piyowta do 
.beztennra©w.egc> urlopu, w  tym wyrndku każdy z 
nich wtołen K'ożyć ptawnna dektararję, w myśl roa. 
karu M. S. Wojsk. L. 71790.ł?(iHS/20-I.

iWykonanto rintajasego poakiftęi P'r»eiorowadzą 
D. O. Gen. w dwóch tompach, a imlwiowieie:

1) w pierwszym rsędswe praoprowsidmą ł>ewter-' . . .. . --------- ---------
minowe arfowwaył® werogowTA-reton^w do śrw ra*1'.f-1Po«f>to>*,K ,. _ ___  . . • I wit. pTrewxzSo pcsawoBdy^aMego do szpitaia. Ujaa.
15 lipca r. b. Stór-yżary termdia wawter. być basw^fę. dowakieco
dnie ascfrnwRwy z© w t^ e to  as obecny ofcrre żniw; j , — «?. ul. Driktol. przed domem or. 73, dosta-

.gram uBvznia.roay 
tańcazn- w zyikonaniu baletu dziecći r^o, 

popisuutó harwrskHai oraż muzyką orkiestry Nainy- 
3 owakiego. Bilety przy wejściu od ®odŁ 12 w la t 
s e ogrodu Bagateli.

WYPADKI
Samobójstwa. Zamiesakała prsy ul. Ks Sfcowfpu

W ,» i>o tapjtauiodotoaka w. ,p.. ’ 35-!©tnS
/oijo cltaiiCwuIia. w zamianie saniioibdjczvin wy- 
stReLita z rewolweru w głowę, śmierć n  stąpiła na- 
tychmiast. Rrzyrzyna sem oibójstwa nieustrdena W 
roku uib. StóBiewsry prajrjocfltaJi z Odessy, a w kilka 
miesięcy r-tócan Stocr;0*'ski smart tragiczną śmier­
cią w Ltu&u wsku't-ik uji.vlkti aeroplanu.

— 25-lefnl Pictr Biraeiewfes .doirażikairz. który 
będąc w stoi. ® niHreeźwym, wysicoosył z otaa n i  
p ętra przy ul. Dzióśnej 83. mnarf w  mpitalu iw 
Rocha.

Wypadki tranrwafwe. (14-ł®tni Judei Fefomcs.
ser (Jłałewki *5) któremu na rogu ul.-- Przechod­
niej i plara Bartawep® tramwaj obciął lew,a goleń 
gowyżej $ t m  ©takowego, zawrt w sEpatahi iw.

Na ul. Ts^ywej. w pobliżu Zab.lra'wrildej, wy­
pad! z tramwaju w czasie wskakitawnia i dostaf się 
pod pnycsepiony wóz. żołnierz 22-letni Józef Redu-

Kronika®
Ciągnienie miljenówki. We 'wczoraisr.em 

clągn ienru miljosjówiki wylosoiwano inr. 751.751,
nabyty -w Polskiej Krajowej* Kasie w  im. Ło­
dzi.

STAN POGODY 
(według dsTyrih 'Państw. Iastysutu iMetewroIngiffia.).

lemperaitora na()wyższa wynosiła wczoraj w 
iWarazawi© 20.6, Bajuifeaa 12.2.

PrzewżdywąMiy przebieg pogody w 'dato dzfedej- 
szym: Zejchfr.uirzecta smtonu© (proewainie dość 
chmurno), cieptó, moSliwy niewielki opad, slslbe 
•Wiatry z północo-Ładiodu.

O mleko dla Warszawy. (Wydtdal odrowi® pu-
blicmego Magistra/tu zajął się sprawą mleczną, któ­
ra, według jego .opinjjj, praedstanvla a:ę w 'tardzo 
optajkanym stan©; procent mleka w

terminowego
kt óre winno być ukończom© do d r i* 81 Rpca r. b.

Ulgi tramwajowe dta ocaestnBtóre wjazdów ar- 
gonizacjl śpołecsnydi i ntmxiowyth. odbymtejyayeh 
sie w Warszaretó, ummno&n? feg jśtra ł w t«n s?po- 
&ób. że vjs. czas lirwacta Dj»adów zaimsefacwwi orz®- 
sendcy ejatadów, w których Mugiastart bjnrz® w lztzl 
mają prawo do bezpłatnych znaczków tramwoifo- 
wycih. MieJseowS ucawstntay'- prawta do ul^ tramwa- 
jowych nie -mają. Org.rairatorevri© zfa»iów ^innl 
odnośne podasis, z vyawieiuieniem Jicńby ucawssta-- 
ków zaniiejsćowpći i cjasu trwania zjazdu, wnosić 
do dyreJcrf- tramwajów mtafafctoh.

O Zieloną Górę. Jak wiadomo, toczy się eha-
rafcterjwrtycany spór między Muzeum .Pedagogtoem  
a (Pnartową Kasa Orarzędności c  to, ery oa t  zw. 
Zietonej Górro (przylegająraj do Muzeum) rna sta­
nąć wzorowa arta 'a  pow-'zeehna J inne budynild o- 
świntowo, ezy składy i garaże P. K. O. Spór zamie­
nił arę dziś w walkę pana Lindego, ę-reresa (P. K. 
0. z instytucjami, poświęcanymi óśwótóie poWdoj: 
mianowicie, oprócz Miteemr PeA-igcgiczmogo ma p. 
Linde p raed#  sobie uchwały kilka orsanJzacji.pe- 
degogimmyyh (między tonemf gremjum prafasorów
Politcohciiiki).

1L iRatai, który jest mtotatrem Ośwtaty, tea na­
pisał Hat do ip; Liindego z prośbą o Kmb’e Yv&me się 
nad Muzeum — ale bez skutku. P, Linde ni© che® 
•równie* wwniMriać w tej sprawi© s magistralem,

czeme
Strza y pTTy oł. Zgoda. Dozorca domu nr. U 

przif u!. Widi.k. Pawe; iucliuwalvi. eantważywszy 
wychodzącego z bramy jakiegoś męsŁcz.yziŁę w .mna- 
dinrae «mi*k»wyni niatęte&y ręczną mąjzyrę do szy­
ci®. walizkę i paczkę. wrzymrJ go j wezwał .poń- 
ojaotą. &kfz®ło sie. te  ujęty zJodzieji, Jan Kosiński, 
nigdzie mezameldawen-y. otworzył w tym domu 6 
plwnta. w których unajdowały się wartoódioiww rze­
czy i zabrał je. W ezas'e prevwadzeui® ov> d-oboani- 
«trja!u ztodątaj pjwy ablegu uł. Chmtolnej i Brac­
kiej raacł vi#aóń) ń*.es*'®ę i zaceą! uciekać w stro­
nę ul. Zjpxls. Posterwnkrayy. p® tr7.yJcrot.1wn vre- 
zwaOśfl „stóf,‘, daf d?> o.Aelajaoego dwa strzały ® ro- 
wtoHoru, po których schwytał KcsińsOdego i  od­
prowadził do 10 tatrdKa mini.

Strrały 1 njęe*® s'edxiejdw. Do rofwndfcamto Roizy 
Furmańtkto! pmy uJ RadryreMiktoj 40 zakradli »ę  
złodzieje, lecą. spieszeń i. aafbralli rzeczy, wartości 40 
ty®, mk. i uciekli, 'Freechódetęry wAweza® p&taoi 15 
Łscmisarjatu dał do uetokaitacych kilka strzałów", pu­
czem iłodataf-ów ujęto, są to: Antoni GóreciicL (LJcyn- 
9J»W» 4) i józof 8zy .7.k»;,W'«ki (Fortowa 4). W dro­
dze do komiiśarjątu SzyssOrawtoki. uzbrojoa^ w  nóż, 
usiłował m atft rtę  ra  postarantawego'Lewandoiw- 
skiego. lec^ w porę Uftaremaił to pastor. Sobota.

'Przejechani®. •Nwwprost domu nr. 16 jt» ul. 
Wspólnej semcchód wr->jskowy nr. 79 najechał na

Br Stsfai J e f f » m i s ł € i w i € 5 *
p o w ró c ił . Chor. skóry 1 kłosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 5 do 7 j, p.p.

5ś*ł»©Sst» S, teł. 408 58.

E s lfó ł  y p a ń s iw o w lo n y c ii
isajw^-ższago p a  tMu 7 5 3 . -

H*30 „  „  „  575 .—

C I E S Z K O W S K I
■ a m a ł k o w s k a  S lb ,

teł. 135-57,
irto--w>*»3»i a t  12, 

tet. 17S-S3.
C in tsie lna 14,

tet. ICS-5I.
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praeciiodzęeą Zodjjię Deryngwwskąi. la MB. tam. 
Wspólna 23. która uległa sttocMnfa prawego bo­
ku i ri&mamu -piątego żebra. Pogotowie. po udaie- 
ieoiu pomocy, pozostawiło ją aa  uiiajsou.

Aresztowania. Ogółem w da. 20 i 30 czerwca 
1821 roku w  obrębie m. at. * W zrazowy policja aresz­
towała pod zarzutem kradzieży 41 osób.

Potajemna gonebii*. Urzędnik akcyzy Wójwir 
kowskA. wraz z przód. 7 kom. Seswłlewskim i  post. 
łejjoź komisairjatiu Wójcikiem. 'wykryli w dom/n nr. 
27 przy ul. Ogrodowej potajemną gorzelnię w peł­
nym biegu. Znaleziono na miejscu 2 duże kotły i 7 
beczek zacieni. Gorzelnią mieściła się  w  piwnicy. 
Gorzekuę opieczętowano. Właściciela r ie  ujarwn.ijo- 
0.0.

Pożar. Wczoraj wjfbucihł pożar w  magazynach 
Min. Zdrowia Publicznego (Czenniatowiska 84). Pa­
stwą płomieni stały się opony i kiszki samochodo­
we. które były nagromadzone w sald na 1-em pię­
trze. Ogień ugasił I  i  I n  oddz. straży ogniowej. Stra­
ty znaczne.

Z  s ą d ó w .
Sprawa o zabójstwo

Dnia d Epea r. b. Sąd 'doraźny przy sądzie okrę­
gowym w Warszawie rozpoznawał spraw ę Włodzi­
mierza Łaąewćakiego, ©skarume^ozaibó^siwio swe­
go brata ciotecznego Henryka liafceokiego. Okolicz­
ności sprawy, według aktu oskarżenia .przedstawia­
ją aię. jak następuje: duia 0 czerwca r .  'b. w do­
mu przy ul. Chmielnej <57 zabity został wystrzałem 
z  rewolweru Henryk -Baibecki. Dzięki enengicanym 
pcwauki wani&m lrorniisarza, urzędu śledczego E. Iłrze- 
piński-ego ustalono, iż zabójstwo popełnił IWł. Ła- 
siewćckl. który też nazajutrz po dokonanej zbrodni 
wyjechał w okolice Koluszek do swojej narzeczonej.

SCino P A L A C E

Łasriewicki w  toku dochodzenia przyznał się do wi­
ny. .przyraem nadmienił, ii zabrał zabitemu z ka­
setki 100.000 nit rek, dwa zegorM. dwa pierścionki, 
ubranie i buty. Po upadku Niemców wstąpił. j«tk» 
ochotnik do wojską. Po zwolnieniu z wojiską' Łaoie- 
wicki zajął się pośrednictwem w interesach hau- 
dlawych. Z początku powiodło mu się talk. aż skło­
nił nawet narzeczoną do .porzucenia posady. Po pe­
wnym jednak ca® * interesy urwały się zupełnie 
i Lasie wieki wpłynął na narzeczoną .aby wyjechała 
do swej rodziny w okolice Koluszek, dokąd qWiezal 
jej przyjechać okolę 10 czerwca. W czasie jej nieobec­
ności zwracał cię Ł. kilkakrotnie do swego kuzyna 
Babecfeiego z prośbą o pożyczko, lecz, spotykał z je­
go slroay odmowę. Dnia 8 czerwca o godz. 11 po­
szedł znów do Babeciciego i prosił g o , o .pożyczenie 
mu 5000 sęk. .Babecki odmówił. IW trakcie rozmo­
wy Babecki usnął. Laniewicki zaś. (korzystając z te­
go.- chciał zabrać z  kaaeSki piewLąittee. wydało mu 
się jednak, iż Babeoki to zauważył i wtedy wystrze- 
■lił do .niego, zabijając go na -imejseu. Reiw-olwer Ła- 
siewioki otrzymał od swego znejomegę Sobolew­
skiego na .parę dud przed zabójstwem, -w celu sprze­
daży, a <po' dokonatnem zabójstrwfe zwrócił .m ą o- 
świądczając. iż nie mógł go sprzedać. ,

Obrońca esik. adiw. Teodor Duiraoz zgłosił wtniio- 
sek. aby rozprawę odroczyć z powodu tego, że w 
przeddzień rcaprawy ostoanżowy w  wiezieniu usiło­
wał przeciąć sobie żyły szjsłem i1 obecanie jest osła­
biony. Sąd zarządził przerwę, w  ceJtt zbadania o- 
sksirżffl&ego przez iek-.ray. którzy stwierdzili, ie  
osłabienie offle. jest nfeznaczme. wobec czego Sąd 
postanowił rozprawę kontynuować.

W  toku rozprawy śwfcdk.oiwńe ustalili, iż oefear- 
żomy był słabo rozwinięty, po  dwa łata siedzfosł w 
każdej klasie, z 4-ej klasy wyszedł do w o ji* .  był 
lękliwy w stosunku do władzy przełożonej, kekasmi- 
zowal sic, często antieniał na,stroje: ojciec osik. był 
ailkobolildem, dziadek i baibka odebrali sobie życie, 
wuj by! m!eroimwttoy. siostra i  brat sńryjeezny cier­
pieli <na epiłepeję.

Powołani eksperci-ipsychiatray stwierdzili: u o- 
skariouego objawy icied.orozwoju psychicznego, któ­

ry ąprorwadza emaiojwzenie rozumienia dokonywa­
nego czynu, othz nieumiejętność kńerawacii* swoi­
mi czynami.

Obrońca osk., powołując się u* ant. 18 ust. o 
sądach doraźnych, eras aa ekspertyzę lekarską, 
wnosił o przekazanie sprawy na drogę postępwa- 
a ia  zwykłego. Prokurator oponował. Sąd ,późnym 
■wieczorem ogłosił umotywowaną decyzję, na zasa­
dzie której, uznając oskarżonego Łasiewiióldago za 
niepoczyłalmeRO. postanowił sprawę przekazać na 
drogę [wstępowania zwykłego

Teatr I Muzyka.
Teatr Powszechny. — Popis w teatrze. Dramatycz­

nym.
Teatr Powszechny wznowił znany melodramat 

D'Enery'ego i  Gomioika p. t. „Dwie s;eroly”. ma­
lujący nieszczęśliwy żywot Henryki i  Ludwiki. 
Walka tych dwojga sierot z ókrutnem otoczeniem, 
nię idzie na ow inę, zwycięża bowiem w  końcu je­
dnostka szlachetniejsza, o duszy .młodzieńczej, a 
więc z prostotą i z wczuciem.'Sierotami były parnie: 
Gronowska i Leśniewska. Hrabinę de Lenient g ra­
ła z powagą p. Różańska! iWyródnoM się nadto .pp.: 
Wacławski, Puchalski, Dębica. Waiadyćz, Jćaetowfcz, 
Stani ewrki. Biernacka i Brzozowska*.

,W teatrze Dramatycznym odbył się doroczny 
popis .klasy dramatycznej pod kier. iprof. (Pomiana, 
istniejącej pmzy szkole muzycznej Z. Iwanoiwakłej- 
Płoszko. Z szeregu występujących iiczenic wymie­
rnie należy pireedew^.ystkiein pannę Hornika, która 
wykazała prawdziwy talent dTametyicziniy (Esterka 
i Balladyna). P. Zawistowski inteligentnie prał w 
.-Roman,tycznych", oraz w „Kasamćerzu Wielkim i 
Esl&nce". Doibrą naiwną by’« p. 'Stemncka. Kie bez 
zacięcia ehairakicrysfyrenoigo okazał sie p. Pągow. 
ski. Sumienna i kulturalna praca p  .Pomiana od- 

i biła się dodatnio na całości. SI. L.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Burmistrz StyhMB.
du“ crw. „Sól życia".

Teatr PoNki. Dziś „Oczy Sosiętoictcki Fatiuny".
Tea:r Mały. Dziś .Konc-crt
Toatr Ueuata. Dziś ..Przec&odzioń".

Tejiir Pra*ki. Dziś jMąć z grz.eczaości".
Teatr Dramałyoaay, Dziś ^Wojna z icaaanSi- .

.Tubilous* Wlnceatcge Rapackiego. Olbrzymi
program dzfedejszego pi®edstawieaii* jtuibi.leuis«iwe- 
go, z udziałem artystów wszystkich ocen warszaw­
skich został już ostatecznie -ułożony. iPrtedstaiwuwai* 
nOEpocziui* w> częśoł l-ej orkiestra teatru Wieiitóo- 
ga, która pod batutą Emila Młynarskiego odegra 
„Bajkę" Moniuszki. Następna© poraemówdeni* deto- 
glóiw i część pierwsza uroczystości zakończy chór 
opery odśpiewamietm kantaty z „Ver-bum No'bila“. 
Część 2-gą wypelmi aikt drugii „Kopernika-", pióra 
aasłuaauego jubilata, w  wylkooamiu pp.: T. T rapsw  
Kotarbińskiego. Owerły. Różausikiego. (Węgrzyna, 
ŚUwickiego, Tomasika. Chmielewskrego. Kiroakie- 
go. W w.ęści 3-ej przyjmą udział artyści opery: p. 
Adelina Czapska odśpi ewa arję z „Uprowadzenia % 
Seraju" Mozarta, p. Stanisław G-ptwnezyjiski odśpie­
wa opowiadanie o iGiraału z „Lahengriaa" Wagne- 
sra, p. A. Miohftłow»l>i.ii odśpiewa „Starego, kaprala" 

* iMottinszki,—<w oiJkiestrac|i (Roimana Statkowrsk’ftgo, 
p. Matylda Polińska-Lwicdca odśpioAra anję z Ii-go 
aktu „Halki-* Motiiusźbi. p. _Ignacy D ygis odśpśiew* 
arję z ..Hraibmy" ‘Moniuszką. Artyści baletu, npip. 
Szmoleó waą i Zajlióhóm na- ctzele. odtańczą Stsape- 
nianę pod dyrekcją Marjsira iRudnilckiego. V f ceęśd 
IV-ej ukaże się w  „Zemście" w  swicj uiezrównainej 
kreacji Rejenta Milczka zasfutóony jubilat w  otoczą 
niu Honoraty i  Jeraego Leszcz'ńifeich. Ju)!j»nia 0- 
sterwy, Stefana, .Jaracza i  Amtc-uiego Sremna&ł.

Pozostałe bilety «pgjed®ią koledzy i koleżanki 
jubilata w karfe teatru <Wi«lkiego od godz. 10 rano.

Nowy kierownik teatru w Toruniu. iMin-'fete-rjU'tn
Sztoki i  Kultury nriiamowało p. -.Mieczys’awa Sżpa- 
kiewicz, art.-drara. teatru „(Reduta", kierawaillsiem 
teatim Narodoiwego na. Pomkb-zu z siedzibą w  Toru­
niu.

C h m ie ln a  9 ,  t e l .  SI-14,
llustr. muz. J« W e n ty . P a c * .  8  w .

I #

Uroczadiamat w 5 a M  i  m̂ m w roli głównej.

T e a t r  „ M I R A Ż "  j
N o w y  Ś w i a t  4 3 . T e l .  8 - 4 3 .  Koniec o g

Kier, lit. Rndrzej Włast. 
przedstaw, o ZTw.Dziś a l i c i e  n t n  Iflulti agrediit! Są gaf

. i i  w. Premiera!

Revue w 3-ch aktach, 4-ch obrazach pióra S a n -  Obraz 1-y O blężona Garsoniera, 11-gt 
n a d a  T o m a  i A n d r z e j a  w -ła o ta  (reżyser M. w Wilanowie, Hl-cl na pokładzie Fa- 
Domoslawski). t l d z i a t  c a ł e g o  z e s p o ł n .  jansa, lV-ty Rzeczpospolita Paczulja.

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE

p d y n k i  i ^acliy
Z dobrego piasku, który zwykle leży jako nieużytek, m ożna (z domieszką cem entu) sta ­
wiać ciepłe, suche 1 zdrowe budynki i pokrywać dachy mocniej 1 o wiele taniej, niż z 
różnych innych materjałów. Każdy może u siebie na miejscu (dla siebie lub na sprze­
daż—z dużym zyskiem) wyrabiać ten  najpraktyczniejszy dzisiaj m aterjał budowlany na 
naszych bardzo niekosztownych maszynach i formach. Robota nadzwyczaj łatwa i pro­
sta. Instruktor nasz wyuczy prostego robotnika w 2 dni. Firma nasza otrzymała za ten 
dział kilkanaście medali z różnych wystaw, setki poważnych świadectw i podziękowań, z 
których cześć z adresam i wysyła na żądanie. W szczególności polecamy maszyny i for­
my do wyrobu z piasku i cem entu: C © f f iy  1 p u * * t s a l c t ł w  (najtańsze i najtrwalsze 
m ury-ciepłe, suche i zdrowe), D a c ń ó w k l  (która nie przecieka, nie przewiewa, nie 
lasuje się I wiatr jej nie zerwie), C e m b r o w i n y  studziennej (najtrwalsza studnia, 
najlepsza woda), K t a r  wszelkich, S ą o z l c d w  (tańszych znacznie od glinianych), 
Ś ł u p o w  ogrodzeniowych (nie gnijących w ziemi, wprost wiecznych, czyli też najtań­
szych), Ż ł o b ó w ,  j £ .o s * y t ,  £ * l y i  I t. p. Z powodu że cem ent teraz staniał wyro­
by te  kalkulują się jeszcze taniej. Szczególnie mury z pustaków i dachówka. Ta ostat­
n ia w niektórych okolicach wypada taniej nawet od pokryci# słomą. — O bjaśnienia dar­

mo.—Uprasza się o obejrzenie staiej wystawy.

J. ZABOKR2ECK1 i S-ka
/ » -t ■ ~ -

Warszawa, ul. Czackiego O (daw niej W łodzim ierska).

>» P O M O C  S Z K O L N A ”  S f l f c  i  t i r .  Mp.
W arszawa, Komtgrosteica z©, tai. 2&2-2Q.

P O L E C A  
w ł a s n e g o  w y r o b u

L a t a r n i e  o z a r n a k s ś ę z k i e  z o św ietlen iem  elektry- 
cznem  i karbidow em , p r z e z r s s z a  i p u d ła  d o nich.

M ik r o s k o p y  szk o ln e I laboratoryjne.
W szelkie przyrządy i przybory szk o ln e.

* Uwaga: Instytucjom  robotniczym  zn aczn e rabaty.

E i a | ^  f i s i  p o
m iesięczn ie  lub tygod n iow o S& tnfSla f kSStiM Kltf ńh ill*  

sMa. LE iiZm  27, m, 25.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

za dostarczenie zgubionych 2 brylantów, Jeden w cienkiej obwódce, 
a drugi bez obwódki na ul. Dzielną 13, m. 4, tel. 107-89 lub za ja ­
kiekolwiek bądź wskazówki gdzie takowe się znajdują. Dyskrecjo

zapewniona.

w od 15 Marca r. b. wychodzi pod retlakcjąi

1Sj Bają aa raty SKI
K. Czapińskiego, I. daszyńskiego, T. Kohiwki, Bfi. Niedziałkow­

skiego, Si. Posnera i Ł Zaremby.
Ukazał alę Nr. 26 1 zawierał

S t .  P o s n e r .  Wola twórcza. O r . A. P r ó c h n ik .  Zagadnienie rządu czy zagadnienie władzy. H. 
Międzynarodowa organizacja Pracy i współudział Polski. B r .  C h O ł* ó * y -C h ru p h c w «  C hrześcijań­
stwo I katechizm" Slanisława Witkiewicza. P r ó b y  o d b u d o w y  Htłc3 « ix y n a ra d ó w k i  s o c j t t f i s ś y ■
c z n e j .  (Materjaly i dokumenty). U w ag i i n e ta < k i .  »a. D ą b r o w s k a .  W ieczór w czerwcu (wiersz).
J .  P a p in i .  Własność. R u c h  z a w o d o w y .  I. Z a g r o t iz k ś .  Związki zawodowe pracowników han­

dlowych 1 przemysłowych. Od R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i .
W a ru n k i p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnfa r. b.. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą ppdwóinie; w fimeryce półrocznie 1 dolara: Cena num eru pojedyncze­
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Mr. 532.
Administracja czynna codzleń od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówkc przyjmuje ęodzttń  12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu. 1

Garnitury M ęskie, Okrycia, K ostjum y D am skie oraz To­
wary M anufakturow e. F r a n c i s z k a ń s k a  3 ,  m .  S .

Okazyjnie tanio
najm odniejsze kośtjumy, płaszcze kowerkotowe, sukienne, bo­
stonowe, szewiotowe, płócienne, im pregnowane oraz wyprze­
daż sukien etamlnowych, szlafroków, bluzek, spódnic niżej 

kosztu. Obstalunki z własnych I powierzonych materjałów

t ó t n i i l  Br. U n k ie w ic z , T"? .* ra K i.

i M im  ebvda damie
| ispecjalnie na lato w różnych ko- 
' lorach, ceny zniżone. Udar s z a l*  

A o-arska SA wejście z bramy 2 
j piętro m. 6.

Dr. Z. hostsowsica
C h o r o b y  s k ó r .  w u n w r. i a* 
inal>zy Us* wj n a  s y f i l i s  (iWa ■ 
( s s e r m a n ) .  Ż e l a z n a  8 4 ,  tel. 

237-21 od 4 - 6 .

tMiiiiiiia iMniH
zębów. Plomby, korony, mostki. 

Ceny niskie. Ż e ia a tn a  5 8 .

binokle, w yroby  g u ­
mowe, pasy  rupturo- 

we. noże G iielte. N ajtaniej bo 
w podwórzu. Jerozo lim ska 47.

flitftM ł z łotografjl: Olejny ma- 
ili .llC i rek 4o0, kredkowy 200. 
Sienna 18 Płatek.

Wyszedł Kt

„łyda Warszawskiego
pod redakcją C z e s ł a w a  H u lsn fo h ieg g u .

Czerwony papier na madiy
w najlepszym gatunku nadszedł 

1 Jest do nabycia w firmie

Hugo Giittel i
U d i ,  M l l a z a  2 6 .

Hurtownikom 1 kooperatywom odpowiedni rabat.

ANALIZY
od J—3 pp.

na syfilis 
kału, plwocin i t. d.

RYtóARŜ A 'rŚ4. 8"! ill. E, PlOS
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

Di. jfizef LanSiUngei
choroby wewnętrzne. 

N o w o g r o d z k a  4 3 , Tel. 199-34 
O d  5 — 7.

Dr. med. DUlMoMcz
Chor. wener. I skóry. Kosmst. 
lek. Do 10 r. I 6 ł pól—7 i pól 
pp. Panie 1—2. W niedzielą l i ­
la  r. W s p ó ln a  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05

L&&A AZ *DBBTTSTA'
E. M EEftSSM .

Przyjmują od 10—1 I od 3—7. 
Wolska 3 4 -5 , II gle piętro.

Fmm źrśdło
dla kupców I me­
chaników Specjal­
na fabryka części 
do wirówek wszy­
stkich systemów I 

dó wentylatorów 
kowalskich. Ma 

c en t ry fu g i  oraz krążki 
reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
f f le c h a n tk  łi©&Ef4BLATT 

W aiszawa, Graniczna 15.

skłacule
gumowe,

if. m i  J u l j a  Sii!
iSSowfaąrorizkia 76 3 8 , od 1—3
i od «—7. Tai. 202-11. Chor. wa­
rier skory, w łosów. L«az. prom . 
.Roentgena. K osm etyka. (Zna­

miona 1 t. p.)

I
Leenaraw

A w ia t

P o r t r a t )
w y k w in tn i*  w y k o n a n a

i&L J a s i  M ł a p i n
b. s ta r. ordya. ezp. 3-go Łazarza 
Cłior, weneryczne i śkórne K ró - 
t a w s k a  -ilt lul* 4 9 -4 4 . 7059
BaaBaaacxczsaaaaaaWMaa®Hamaz|||m

l itLttiiiRiiiłi UKilSHŁ i
d f79119 do Plsania używane; 

kupno-sprzedaż, war- 
slat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

na manometry lub 
na zdolny pomocnik o- 

trjym a stałe zającic w fabryce 
manometrów p.a prowincji na do­
brych warunkach. Oferty do dn. 
5 lipca do „Rekiamy Polskiej" 
Jasne 10, sub. .M echanik".
■ 3 1 +sA?7 ‘i źródło skór na obu- 

iSdiiUUŚU wie. M arjensztadt 21,
m. 16.
ł ł j  iiiły  ubranie m ęskie 1 dam- 
113 Ifllj skie, towary łokciowe. 
Sienna 36, m. 5, róg Sosnowej,
Perkowicz. __________________

ślubne ziote, sre­
brne, pierścionki, 

kolczyki, zegarki. Ceny nlzkie. 
Przyjmują reperacją tanio, dobrze. 
Znany zecjsnaistrz Gutmacher, 
Smocza 21 — :3.
lir M flhii zdolni czeladzie na 
r e  H buty szpilkowe i szy­
te. Targowa 36.
■ rh ia  mole tępi proszek „Lu- 
i LIHJ, lu“ Żądać wszędzie. 
Główna sprzedaż Rozmaryn Lesz­
no 1.

RwlafctOT narxelAy dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Brom. Olechaowac*. Uubito w d ru R itru i ..iwłJoUłiA.» .  Vvareck9 7. .Wydawca; liada haez. P. P. S.


